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Ilustrowany dziennik narodowy i katolicki 
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Koniec niepodległych Czech 
Wojska niemieckie zajęły Czechy 


Armia węgierska - Ruś Podkarpacką 


Hacha | Chvalkovsky oddali „los narodu i kraju czeskiego w ręce Hitlera“ — Wczoraj o godzinie 9 min. 15 rano 


wojska niemieckie zajęły Pragę — Armia węgierska trzema kolumnami zajmuje Ruś Podkarpacką, zbliżając się 
do granicy polskiej 


Berlin. (Tel. wł.) Główne dowództwo armii komunikuje: 

„Wojska niemieckie pod dowództwem gen. piechoty Biaskowitza oraz gen piechoty Lista przekroczyły w środę 
rano granicę niemiecko-czeską i posuwają się ku wyznaczońym celom w Czechach i na Morawach. 

„Już we wtorek wieczorem formacje armii i części gwardii przybocznej Adolfa Hitlera zajęły Morawską Ostra- 
wę i Witkowice. 

„Eskadry niemieckiej siły zbrojnej pod dowództwem generałów-lotników Kesselringa i Sperrlego oraz genpor, 
Loehra przeleciały w środę rano granicę niemiecko - czeską.* | 

W środę o godz. 10.20 radiostacja praska zakomunikowała, że pierwsze zmotoryzowane oddziały wojsk niemiec= 
kich są już w Pradze. 


Mkład dra Jlachy z kanclerzem Jlillerem 


gółowe rozmowy z marsz. Goeringiem i min. von Ribben- 


(d) Berlin. (PAT). Niem. Biuro Inf. ogłosiło nastę- 
tropem. 


pujący komunikat: 


„Czeski prezydent dr Hacha przybył w towarzystwie | 


czeskiego ministra spraw zagranicznych  Chvalkovskyego 
o godzinie I min. 10 do nowej kancelarii Rzeszy na rozmo- 
wę z Hitlerem. Kancierz przyjął dra Hachę w swoim gabi- 
necie. Przy rozmowie obecni byli ze strony niemieckiej 
premier marszałek Goering, który na życzenie kanclerza 
przerwał swój urlop we Włoszech i wczoraj około godz. 18 
przybył do Berlina, jak również min. spr. zagr. won Ribben- 
op. 

„Po pierwszej 45-minutowej rozmowie prez. Hacha 

i min. spraw zagr. Chwalkowsky udali się na naradę i szcze- 


TAK ZACZĘŁA SIĘ NIEPODLEGŁOŚĆ SŁOW ACJI... 


gw” 


Na zdjęciu widzimy ks. dr Tiso, wów cz 


Po wznowieniu narady u kanclerza podpisano © 
godzinie trzeciej następujący układ: 

„Kanclerz przyjął dziś w Berlinie w obecności mini- 
stra spraw zagr. Rzeszy von Ribbentropa czesko - słowac- 
kiego prezydenta dra Hachę i czesko - słowackiego mini- 
stra spraw zagr. Chvalkovskyego na ich życzenie. — Przy 
spotkaniu tym poddano zbadaniu z całą szczerością poważ- 
ne położenie, jakie powstało w ostatnich tygodniach na do- 

<twyrm „zesko - słowackim obszarze państwowym. — 
Z ohu stron dano wyraz jednomyślnie przekonaniu, że ce- 
lem wszystkich wysiłków musi być zapewnienie spokoju, 
porządku i pokoju w tej części Europy środkowej. 

;sCzesko - słowacki prezydent oświadczył, że służąc te- 
mu celowi i dla osiągnięcia ostatecznego uspokojenia, kła 
dzie los narodu i kraju czeskiego w pełnym zaufaniu w 
ręce kanclerza Rzeszy Niemieckiej. — Kanclerz przyjął to 
oświadczenie i dał wyraz swej decyzji, iż weżmie naród 
Czeski pod opiekę Rzeszy Niemieckiej oraz zabezpieczy mu 
rozwój autonomicznego życia narodowego w myśl jego od- 
rębności.* 

Berlin, 15 marca 1939 roku. 


Adolf Hitler. dr Hacha, won Ribbentrop, dr Chvalkovsky. 


Odezwa kanclerza Hitlera 


(d) Berlin (PAT). Kanclerz Hi- teraz od Pragi. Czecho-Słowacja prze- 
tler wydał do narodu niemieckiego o- J stała tym samym istnieć. 


; b. premiera, na lotnisku berlińsktm, 
wdy pojechał na konferencję do Hitlera, aby prosić go o oomoc dla Słowacji 


dezwę. w której przypomina, że zale- 
dwie przed kilku miesiącami Rzesza 
zmuszona była wziąć w obronę mie- 
szkających w zwartych obszarach ro- 
daków swych przeciw terrorystyczne- 
mu reżimowi Czecho-Słowacji, a już w 
ostatnich tygodniach ujawniły się te 
same zjawiska na obszarze, na którym 
żyje obok siebie tyle narodowości. Do- 
prowadzić to musi do reakcji na po- 
nawiane ataki na wolność i życie grup 
narodowościowych. Odłączyły się one 


Dalej odezwa mówi, że od niedzieli 
w wielu miejscowościach zaszły stra- 
szliwe ekscesy, których ofiarą padli 
znowu liczni Niemcy. 

„Z gęsto zamieszkałych niemiec- 
kich wysp językowych, które wspania- 
łomyślność Rzeszy pozostawiła ubie- 
głej jesieni przy Czecho-Słowacji, za. 
czyna znów płynąć w kierunku granic 
masa uciekinierów, pozbawionych 
mienia. Dalsze trwanie takiego stanu 

(Ciąg dalszy na stronicy 2) 
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rzeczy doprowadzić musiałoby do zni- 
szczenia porządku na tym terenie, na 
którym Niemcy zainteresowane są ży- 
ciowo, a który ponad 1.000 lat należał 
do Rzeszy Niemieckiej. 

„Aby ostatecznie usunąć ten stan, 
zagrażający pokojowi i aby stworzyć 
warunki, potrzebne dla nowego upo- 
rządkowania stanu rzeczy na tym ob- 
szarze, postanowiłem z dniem dżisiej- 
szym, by wojska niemieckie wkroczy- 
ły do Czech i Moraw. Rozbroją one 
bandy terrorystyczne i chroniące je 
czeskie siły zbrojne, wezmą w obronę 


życie wszystkich zagrożonych i zabez- 
pieczą tym samym fundamenty, na ja- 
kich opierać się będzie zasadnicze za- 
łatwienie kwestyj, które w sposób spra- 
wiedliwy odpowiadać będzie duchowi 
tysiącletniej historii i praktycznym 
koniecznościom narodów niemieckiego 
i czeskiego.” 


Rozkaz do wojska 


(d) Berlin (PAT) Hitler wydał roz- 
kaz do wojska, w którym stwierdza, iż 
Czechy znajdują się w stanie rozkładu, a 
przeciwko Niemcom stosowany jest 


terror. 
działy wojsk niemieckich wkroczą na 
terytorium Czech, aby zabezpieczyć ży- 
cie i mienie wszysłkich mieszkańców 
kraju. 

Odezwa apeluje do ludności, aby żol- 
nierzy niemieckich nie traktowała jako 
wrogów, lecz jako uosobienie woli rzą- 
du niemieckiego ustalenia porządku. 
W razie oporu należy go łamać, Odez- 
wa kończy się słowami: 

„Bądźcie poza tym świadomi, że 
wkraczacie na czeskie terytorium jako 
reprezentanci Wielkiej Rzeszy”. 


W jaki sposób Niemcy zajęli Pragę 


Praga. (PAT) Wojska niemieckie, 
które we wczesnych godzinach ran- 
nych przekroczyły granicę Czech i Mo- 
raw, stopniowo obsadzają całe teryto- 
rium obu prowincyj czeskich. 

W środę o godz. 10 rano przybyły 
do Pragi pierwsze kolumny oddziałów 
zmotoryzowanych pod dowództwem 
gen. Blaskovitza, Pierwsza kolumna 
samochodów pancernych, która prze- 
ciągnęła przez miasto od strony Zza- 
chodniej, skierowała się na zamek w 
Hradczynie, który został obsadzony 0- 
koło godz. 10, Wraz z pierwszą kolum- 
ną przybył na Hradczyn dowódca nie- 
mieckich wojsk okupacyjnych Hepp- 
ner, powitany na zamku przez przed- 
sławiciela mniejszości niemieckiej w 
Pradze, prof. Pfitznera oraz komisa- 
rycznego prezydenta miasta dra Klap- 


e. 

Około południa ukazały się nad 
miastem niemieckie eskadry lotnicze. 

Również w godzinach poludnio- 
wych Niemcy obsadzili główne budyn- 
ki urzędowe. 

Komunikacja miejska w Pradze od- 
bywa się normalnie przy zmniejszonej 
frekwencji mieszkańców. Na szeregu 
domów zamieszkali w Pradze Niemcy 
wywiesili chorągwie ze swastyką. 

Niemieckie kolumny motorowe po- 
ruszają się prawą stroną ulic. W zwią- 
zku z tym władze policyjne nakazały 
również ruch prawostronny. Jak wia- 
demo, do chwili obecnej obowiązywał 
w Pradze ruch lewostronny, 


W Pradze 


Warszawa (Tel. wł.) Już o godz, 
4 rano w Środę, radio praskie, oznaj- 
miło, że wojska niemieckie wkroczą o 
godz. 6 w granice państwa i zajmą całe 
terytorium. 

O g. 7 radio podało do wiadomości, 
(że wCjska przekroczyły już granice i 
wzywało ludność do zachowania spo- 
koju. Wezwanie to powtarzało się co 
kilkanaście minut. 

O godz. 11 wojska niemieckie 
wkroczyły do Pragi.  Zmotoryzowane 
pułki niemieckie przeciągnęły bulwa- 
rami św. Wacława i były witane przez 


grupy Niemców, trzymających w Tę- 
kach chorągiewki ze swastyką. Rów- 
nież na niektórych domach wywieszo- 
no sztandary ze swastyką. 

Ludność czeska zachowuje się spo- 
kojnie. Podczas wkraczania wojsk 
wiele osób płakało, a inni cofali się 
do domów. 

Prasa uspokaja ludność i nawołuje 
do niepoddawania się przygnębieniu, 
dodając, że Czesi przeżywali już więk- 
szy kryzys i nie zginęli. 

Hotele są przeznaczone dla wojska 
niemieckiego. Przede wszystkim ewa- 
kuuje się Żydów, wśród których pa- 
nuje panika. Przed hotelami groma- 


dzą się grupy Żydów z kuframi, któ- 
rzy nie wiedzą dokąd mają się udać. 

Premier Beran wyjechał dziś do 
Berlina. i 

Prezydent Hacha i min. Chvalkow- 
sky odjechali o godz. 11 z Berlina, wra- 
cając do Pragi. 

O godz. 15 został zajęty Sewlus i 
Huszt na Rusi Zakarpackiej. 

W Pradze ma być powołany „komi- 
tet przyjacielskiej współpracy między 
armią niemiecką i czeską”, który bę- 
dzie miał za zadanie przeprowadzenie 
likwidacji wszystkich spraw związa- 
nych z wytworzoną sytuacją wojsko- 
wą. (w) 


Kanclerz Hitler w Czechach 


Berlin, (PAT) Urzędowo komu- 
nikują, że dziś, w środę, około godz. 
17 kanclerz Hitler w otoczeniu gen. 
Zeila, min. spr. zagr. Ribhentropa, 
szefa S. S. Himmlera i szefa prasowe- 
go Dietricha, przekroczył dziś granicę 
w okolicy Lipy Czeskiej i udał się do 
posuwających się naprzód wojsk nie- 
mieckich. 


Władzę objął gen. Blaskowitz 


Berlin. (PAT) Urzędowo dono- 


szą: 


Naczelny dowódca grupy wojsko- 
wej nr. 3 generał Blaskowitz ogłosił, iż 
na rozkaz kanclerza Hitlera obejmuje 
w Czechach w dniu dzisiejszym (śro- 
da) władzę wykonawczą, 

Henlein szefem administracji 

Gen. Blaskowitz mianował Konra- 
da Henleina szefem administracji cy» 
wilnej przy grupie wojskowej nr. 8. 

Berlin. (PAT) Urzędowo dono- 
szą, że naczelny dowódca sił zbrojnych 
Rzeszy gen. von Brauchitsch wyjechał 
na obszar Czech i Moraw. 


Wojska zmotoryzowane w Pradze 


(d) Praga (Tel. wł.) Donoszą. z 


Brna; że w środę w godzinach poran-. 


nych wkroczyły do miasta oddziały 
wojsk niemieckich. 

Krótko po godzinie 6 Niemcy zajęli 
m. Melnik, położone przy ujściu Weł- 
tawy do Łaby. 


Ludność zachowuje wszędzie spo- 


kój i — jak dotąd — nie doniesiono 
znikąd o jakichkolwiek zajściach. 
Wszyscy Niemcy zamieszkali w 


Czechach i na Morawach wywieszają 
sztandary ze swastyką, widocznie przy- 
gotowane już dawniej. 


Organizowanie nowej 


Noła do wszystkich państw 

Bratysława. (Tel. wł.) Min. 
spraw zagr. Słowacji Durczański wy- 
stosował do wszystkich państw w 
imieniu nowego rządu słowackiego no- 
tę cyrkularną, zawiadamiającą o po- 
wstaniu niepodległego państwa sło- 
wackiego i równoczesnym objęciu sta- 
nowiska prezydenta kraju przez ks. 
dra Tiso. Równocześnie min. Durczań- 
ski prosi o uznanie nowego państwa i 
sządu de iure. à 

Rozkaz Sidora 

Bratysława. (PAT) Karol Sidor 
wydał do wszystkich komórek organi- 
zacyjnych gwardii ks. Hlinki rozkaz, 
aby pograniczna gwardia zabezpieczy- 
ła granice nowego państwa. Jednocze- 
śnie rozkaz przypomina wczorajszy 
rozkaz Pawła Czarnogórskyego o kon- 
troli podróży wyjeżdżających z Cze- 
cho-Słowacji i o konfiskacie wszyst- 
kich pieniędzy i kosztowności z wy- 
jątkiem 500 koron na osobę. 


Posiedzenie nowego rządu 
słowackiego 


O godz. 16 zebrała się po raz pierw- 
szy nowa rada ministrów Słowacji. W 
posiedzeniu bierze również udział szef 
propagandy Sanio Mach. Władze rzą- 
dowe stwierdzają, że przejęcie dowódz- 
twa wojsk stacjonowanych na Slowa- 
cji przez słowackiego ministra spraw 
wojsk. przeszło gładko, podkreślając 
jednocześnie z zadowoleniem rozumne 
i męskie stanowisko oficerów narodo- 
wości czeskiej, 


. 


Komunikat rządowy ogłasza, że za- 
bezpieczenie granie zostało już prze- 
prowadzone. Granice zajęte zostały 
przez pograniczne gwardie hlinkow- 
skie, oraz przez funkcjonariuszów stra- 
ży skarbowej, W przemówieniu radio- 
wym szef propagandy rządu słowac- 
kiego Mach oświadczył m. in., że Sło- 
wacy wyciągają bratnią dłoń do 
wszystkich sąsiadów, 


Tworzenie armii słowackiej 


Słowącki min. obrony nar. Czatlos 
wygłosił przez radio przemówienie, w 
którym podkreślił, że rząd słowacki 
przystępuje do tworzenia samodzielnej 
armii słowackiej. 

Min. Czatlos zwrócił się do żołnie- 
rzy z apelem, aby zachowali karność 
i bezwzględne posłuszeństwo. Żołnie- 
rzom nie wolno mieszać się do polity- 
ki, występować z krytyką zarządzeń 
władz i wtrącać się do ich urzędowa- 
nia. W najbliższym czasie zostanie 
przeprowadzony całkowity rozdział ar- 
mii w zgodzie i porozumieniu z Pragą. 

Bratysława, (PAT) Minister o- 
brony narodowej ppłk. Czatlos wydał 
rozkaz, by wszystkie oddziały słowąc- 
kie złożyły przysięgę na wierność pań- 
stwu słowackiemu, Jednocześnie mi- 
nister Czatlos nakazał, by we wszyst- 
kich garnizonach dowództwo objęli 
najstarsi oficerowie narodowości sło- 
wackiej. 


Deepsza min. Becka 


Warszawa. (PAT) W odpowie- 
dzi na depeszę ministra spraw zagra- 


kiej donosi: 

Mimo przeszkód komunikacyjnych 
w postaci zasp śnieżnych i gołoledzi 
wojska niemieckie posuwają się szyb- 
ko naprzód i zajęły we wczesnych go- 
dzinach porannych Pilzno i Ołomuniec. 

Niem. Biuro Informacyjne donosi, 
że o godz. 9.45 przednie straże wojsk 
niemieckich wkroczyły do Pragi. Od- 
dział samochodów pancernych ustawił 
się przed Hradczynem. 

Równocześnie 3 samochody cięża- 
rowe z oficerami policji niemieckiej 
przybyły pod gmach dyrekcji policji. 


Słowacji. 


nicznych Słowacji dra Durczańskiego, 
notyfikującą powstanie niepodległego 
państwa słowackiego, min. J, Beck 
skierował do min. Durczańskiego na- 
stępującą depeszę: 

„Jego Ekseelencja 
czański, minister 
Słowacji. 

„W odpowiedzi na telegram Waszej 
Ekscelencji z dnia 14 bm. mam zaszczyt 
zapewnić, że rząd polski uznawał zawsze 
prawo narodu słowackiego do swobodne- 
go określenia form jego istnienia poli- 
tycznego, Dla ustalenia kontaktu i 
współpracy z rządem Republiki Słowac- 
kiej, postanowiłem mianować bezzwłocz- 
nie dra Mieczysława Chałupczyńskiego 
jako reprezentanta dyplomatycznego rzą- 
du polskiego w Bratysławie," 

(—) J: Beck, 
minister spraw zagranicznych Polski. 


dr Ferdynand Dur- 
spraw zagranicznych 


Poselstwo węgierskie 
w Bratysławie 


Bratysława, (PAT) Minister- 
stwo spraw zagranicznych Budapesztu 
zawiadomiło rząd słowacki, że poczy- 
niłą kroki, zmierzające do utworzenia 
poselstwa węgierskiego w Bratysła- 
wie. 

Czesi i Żydzi opuszczają 

Bratysławę 


Praga. (PAT) Według nadchodzą. 
cych tu wiadomości, stacja kolejowa 
w Bratysławie jest wypełniona przez 
Czechów i Żydów, usiłujących opuścić 
miasto. Komunikacja pomiędzy Braty- 
sławą a Husztem została przerwana. 


Z dniem 15 marca 1939 r. od- 


> „| praskiego, 
Główne dowództwo armii niemiec- 


Przed tragedią szen A i 
Konferencja 
prez.Hachy z Hitlerem 


Praga (Tel. wł.) Urzędowo komuni- 
kują, że prezydent republiki dr Emil 
Hacha w towarzystwie ministra spraw 
zagranicznych Chvalkovskyego odje- 
chał wczoraj o godz. 16 pociągiem spe- 
cjalnym do Berlina dla odbycia konfe- 
rencji z kanclerzem Hitlerem. 

O godz. 22,40 prezydent Czecho-Sło- 
wacji dr Hacha przybył do Berlina w 
towarzystwie min. spraw zagr. Chval- 
kovskyego, radcy legacyjnego w Min. 
Spraw Zagr. dra Morawka i sekreta- 
rza legacyjnego w kancelarii prezy- 
denta dra Klimenta, Poza tym pre- 
zydentowi w jego podróży do Berlina 
towarzyszyła jego córka, zajmująca 
odpowiedzialne stanowisko w opiece 
społecznej w rządzie praskim, 

Na dworcu w Berlinie powitał pre- 
zydenta Hachę sekretarz stanu w kan- 
celarii prezydialnej dr Meissner oraz 
poseł czesko-słowacki w Berlinie dr 
Mastny, kilku członków poselstwa 
berlińskiego, szef protokółu Rzeszy hr 
Doernberg, sekretarz stanu w Min. 
Spraw Zagr. w Berlinie von Weizsaec- 
ker, komendant Berlina generał-por, 
Fert oraz radca legacyjny dla spraw 
słowackich przy poselstwie w Berlinie 
Szatmary, Na dworcu prezydentowi 
oddała honory kompania pułku gar- 
nizonu berlińskiego. 

Z dworca prez. Hacha odjechał ze 
swoim otoczeniem do hotelu „Adlon, 
gdzie zamieszkał. Z hotelu min. Chval- 
kovsky udał się z wizytą do min. spr. 
zagr. Rzeszy von Ribbentropa, który go 
następnie rewizytował w hotelu „Ad- 
lon“: Koło godz. 1. odbyła się wizyta 
prez. Hachy u kanclerza Rzeszy Hi- 
tlera. 


Dramatyczna audycja 
radiowa 


Praga. (Tel. wł.) Po nadaniu nor- 
malnego programu, który w związku 
z wypadkami w Słowacji i na Rusi 
Podkarpackiej ulegał ciągłym zmia- 
nom, przez mikrofon radiostacji pra- 
skiej przemówił przedstawiciel rządu 
który. wezwał wszystkich 
Czechów do zachowania bezwzględne- 
go spokoju, przypominając im ciężką 
decyzję, którą dla ratowania Czech 
powziął prezydent dr Hacha, udając 
sie wraz z min. Chvalkovskym do Ber- 
ina. 

Nad uczuciem musi zapanować 
zdrowy rozsądek. Należy zachować 
bezwzględny spokój i nie dać się pro- 
wokować do demonstracyj, zwłaszcza 
antyniemieckich, co by musiało pocią- 
gnąć za sobą dalsze trudności. Zapo- 
wiadający przypomniał zajęcie przez 
Niemców Morawskiej Ostrawy oraz 
Mistku i raz jeszcze zaapelował do u- 
trzymania spokoju. Audycję zakończył 
mówca zwrotem: „Z ciężkim sercem 
ślemy wam życzenia dobrej nocy". 

Charakterystyczną rzeczą było, że 
na zakończenie audycji nie odegrano 
hymnu państwowego. 


Konferencje w Paryżu 
i Londynie 


Paryż, (Tel wł) Min. Bonnet 
przyjął we wtorek wieczorem ambasa- 
dora amerykańskiego w Paryżu i so- 
wieckiego. Tematem rozmowy były m. 
i wypadki i rozwój sytuacji w środko- 
wej Europie. 

Londyn. (Tel. wŁ) Ambasador 
francuski Corbin przyjęty był we wto- 
rek we Forreign Office, gdzie odbył 
konferencję. Rozmowa dotyczyła sy- 
tuacji w środkowej Europie. 


Komisarze niemieccy 


Praga. (PAT) Szereg urzędów pań- 
stwowych, ponadto czesko-słowacka 
agencja telegraficzna i radio otrzyma- 
ły już komisarzy rządowych, miano- 
wanych przez władze okupacyjne nie- 
mieckie. Również został mianowany 
komisarz niemiecki do wydziału pra- 
sowego prezydium rady ministrów, 


Wojska polskie na granicy 


Warszawa. (PAT) Polska Ag. 
Telegraficzna upoważniona jest do 9- 
głoszenia następującego komunikatu 
urzędowego; 

wW związku z wypadkami, roz- 
grywającymi się w Czecho-Słowa- 
cji, zostały wydane zarządzenia ce- 
lem wzmocnienia oddziałami woj- 
skowymi granicy między Rzeczpo- 
żę Polską a Rusią Podkarpac- 
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Historyczna chwila 


Żyjemy w czasach, których donio- 
słość historyczną trudno jest zwykłym 
określić językiem, trudno umieszczać 
w dotychczasowych pojęciach o prze- 
obrażeniach dziejowych i mechanice 
tych przemian. To już nie długie w 
czasie okresy na setki czy dziesiątki 
lat obliczane przynoszą głębokie, za- 
sadnicze procesy zmian historycznego 


znaczenia... To błyskawice i 
pioruny  rozświetlają dziś 
mroki dziejów współczes- 


nych — w jedną noc dokonując na- 
glych, ywaltownych przewrotów w hi- 
storii narodów. — 

Któż się Spodziewał, że Czesi, kła- 
dąc się spać we wtorek wieczorem w 
wolnym, niepodległym jeszcze pań- 
stwie czeskim, już w środę rano obu- 
dzą się w.. Trzeciej Rzeszy?1... 

< Tragiczna noc. Straszna noc, bez- 
siły i — hańby. Bo nieszczęście 
utraty niepodległości przez 
naród czeski pogłębiono — 
nie wiemy dobrze haniebną 
zdradą, czy też niemniej 
haniebną słabością odpowie- 
dzialnych szefów państwa czeskiego, 
którzy oddali „w pełnym zaufaniu" 
losy swego narodu w ręce swych od- 
wiecznych wrogów, 

Najdalej 


na zachód wy- 
sunięty bastion Słowiań- 
szczyzny jako niezależna, 


wolna, samodzielna siła po- 
lityczna — przestał istnieć. 
Koniec niepodległości 
Czech, które wchodzą obecnie w 
skład państwa niemieckiego jako „au- 
tonomiczny* obszar, jest faktem w 
życiu Europy środkowej tak donio- 
sły m, że trzeba związków tego faktu 
z aspektami przeszłości szukać na 
przestrzeni całego tysiąclecia a na- 
stępstwa dla przyszłości mierzyć w 
wymiarach historycznie olbrzymich. 
Szczególnie dla przyszło- 
ści Polski! Kto tego nie widzi i 
nie rozumie, ten jest ślepcem, nie wi- 
dzącym rzeczywistości i nie 
rozumiejacym, że zabór Czech 
przez Rzeszę, „niepodległa“ 
Słowacja pod protektora- 
tem Niemiec i zajęcie Rusi 
Podkarpackiej przez Węgry, 
które weszły do systemu 
politycznego „osi“ Berlin 
— Rzym, oznacza niezwykle 
silne, choć zapewne nie 
astałeczne jeszcze usado- 
wienie się Niemiec w Euro- 
pie środkowej, oznacza ol- 
brzymi wzrost realnych sił 
politycznych Niemiec, ozna- 
cza poszerzenie na manie 
Europy potęgi niemieckiej 
i przesunięcie jej pozycji 
polityeczno ~- strategicznej 
bezpośrednio pod połndnio- 
wą granicę Polski. Wystarczy 
spojrzeć na mapę Europy, aby zda- 
wać sobie z tego sprawę. 

-" Trzeba realnie oceniać sytuację. 
Zarówno „autonomia“ Czech, 
jak i „niepodległość* Sło- 
wacji — to są fikcje. Nie wia- 
domo, czy i jak długo te fikcje bedą 
przez Niemcy utrzymywane. Można 
raczej przewidywać, że od pierw- 
szych dni istnienia fych 
fikcyj rzeczywistość będzie 
brutalnie je druzgotała, 
wykaznjąc, iż na tych ob- 
szarach panuje w całej pel- 
ni siła niemiecka,iż natych 
obszarach realizuje swe 
cele wyłącznie polityka nie- 


N 


miecka. 
Przemiany ostatnie — to właśnie 
ostatni inż akt tragedii 


Czecho - Słowacji, akt odegrany 
beznośrednio no drugim bez an- 
traktu. Ostateczny rozbiór 
Czecho - Słowacji. Fakt w dzie- 
jach narodów koszmarny.  Tragiczną 
prawdę tego faktu może zrozumieć 
tylko nasz naród, który w swoich dzie- 
jach przeżył te samą tragedię u schył- 
ku XVIII stulecia w rozbiorach Polski. 

Przez przyłączenie Rusi 
Podkarpackiej do Węgier u- 
zyskujemy z tym państwem 
wspólna granicę. Zapewne będą 
w Polsce takie czyniki, które podniosą 
z tego powodu pod niebiosa sztucz: 
ny krzyk „radości*, Dalibóg, nie 
mamy się z czego cieszyć, rodacyl.. 
Radość nasza miałaby sens, 
gdyby osłągnięcie wspóinej granicy 
polsko-wenierskiej otworzyło drogę do 
stworzenia blokn poisko - wę- 


gierskiego, stanowiącego 
skuteczną zaporę dla aspira- 
cyj niemieckic!, sięgają- 
cych sza wschód i zagrażają- 
cych poprzez problem „ukra- 
iński* naszym, polskim zie- 
miom południowo - wschod- 
nim. Ale w międzyczasie Węgry u- 
zależniły się od Niemiec, 
przystępując do „Osi“ Berlin 
— Rzym. A to Sytuację zmie- 
nia gruntownie. W sytuacji 
iw warunkach, w jakich obe- 
cnie odbywa się przyłącze- 
nie Rusi Podkarpackiej do 
Węgier, radość z naszej stro. 
ny byłaby — nie na miejscu. 


Sztuczne podniecanie tej radości może 
być tylko wygodnym środkiem 
tłumienia wyrzutów sumie- 
nia, że się samemu nie zrobi- 


ło nic, co by gwarantowało 
bezpieczeństwo interesów 
Polski 


Naród polski znalazł się obecnie w 
momencie o niezwykłej historycznej 
doniosłości. Wszelkie alarmy, podnie- 
cenie, histeria byłyby najbardziej szko- 
dliwe. Musimy się dziś w większym 
niż kiedykolwiek stopniu kierować 
spokojnym, trzeźwym rozu- 
mem, świadomością polity- 
czną, dobrze zrozumianymi 
interesami Polski. 


W każdej łazience, na każdej 
umywalni winno się stale znajdować 


perfumowane mydełko 


sa 
Tukang 


Mydła w ysasrore 


ZW, 


gdyż jest oszczędne i dobre, 
a przytem ianie. 


Tukan 
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ŻYCIE POLITYCZNE 


RACHUNEK WZROSTU 
NIEMIEC 


Co o przeobrażeniach ostatniego roku 
głosi wymowa liczb? 

Przed „Anchlussem* Ausirii Rzesza 
Niemiecka liczyła ok. 470700 kilometrów 
kwadratowych i ok. 68000000 mieszkań- 
ców. Przez wchłonięcie Austrii w marcu 
r. 1938 uzyskała 83 833 km kw.i 7 milionów 
mieszkańców, powiększyła więc swój 
obszar do 554533 km kw, a ludność da 
75 milionów mieszkańców. 

Okrojenie Czecho-Słowacji w paździer- 
niku 1938 r. dało Niemcom 28200 km kw. 
13600000 mieszkańców. Obszar więc ogól- 
ny Rzeszy Niemieckiej wzrósł do ok 
583 000 km kw. ludność zaś do 78600 000. 

Pozostała po tej amputacji reszta Czech, 
Moraw i Śląska obejmowała ok. 50600 km 
kw. z ludnością, wynoszącą ok 6800000 
osób. Przez przyłączenie tych obszarów 
do Rzeszy, w takiej czy innej formie, jako 
kraju autonomicznego Niemcy powiększa- 
ją swoje terytorium do ok. 624000 km kw., 
a ludność do 85 400 000. 

W sferze bezpośrednich wpływów nie- 
mieckich znalazła się też Słowacja. Przed 
obcięciem przez Węgry obejmowała ona 
48 904 km kw. z ok. 3700000 mieszkańców. 
Na rzecz Węgier straciła Słowacja z górą 
11 000 km kw. i niecały 1 000 000 mieszkań- 
ców. Zostało jej więc ok. 38000 km kw. 
z ludnością 2 700 000 osób. 

Węgry, które miały poprzednio obszar 
93000 km kw. z ludnością 9050000 osób. 
powiększyły się o 12400 km kw. i 1 060 000 
ludności (poza obszarami słowackimi o- 
trzymały, jak wiadomo, skrawek Rusi Pod- 
karpackiej z Mukaczewem i Użhorodem). 
Obszar ich wynosi więc obecnie 105400 km 
kw. z ludnością 10 110 000. 

Ruś Podkarpacka po obcięciu liczyła 
ok. 11500 km kw. z ludnością ok. 50 000 
osób. Ruś Podkarpacką zajmują obecnie 
wojska węgierskie. Węgry — jak wia- 
domo — przyłączyły się politycznie do 
„osi* Berlin — Rzym. 


KONGRES MOSKIEWSKI 


Na kongresie partii komunistycznej w 
Moskwie po przemówieniu Stalina, który 
omówił stanowisko Sowietów wobec ak- 
tualnych zagadnień politycznych, nastę- 
pują kolejno wywody poszczególnych, dal- 
szych dygnitarzy sowieckich. 


| 


Główny motyw owych przemówień sta- 
nowi walka, prowadzona z wszelkiego ro- 
dzaju opozycyjnymi dążeniami wewnątrz 
partii. W ostatnich bowiem trzech latach 
usunięto 600000 członków partii, których 
podejrzewano o „nielojalność”, Istnego po- 
gromu dokonano wśród centralnych i 0- 
kręgowych władz partyjnych. Również 
całkowitemu rozgromieniu uległy władze 
partyjne sowieckich republik związko- 
wych, szczególnie Ukrainy, Białorusi i re- 
publik środkowo - azjatyckich. „Czystką” 
osobiście kierował Stalin. 

Partia komunistyczna, jedyne legalna 
i dozwolona partia w Sowietach walczy 
z coraz większymi trudnościami wewnę- 
trznymi, Brak wzajemnego zaufania mię- 
dzy przywódcami partii prowadzi do sto- 
sowania szpiegostwa wewnątrz partii w 
takim stopniu, że nawet najbliżsi współ- 
pracownicy „wodzów“ są śledzeni, że naj 
bardziej nawet „zaufani* przyjaciele nie 
wierzą sobie wzajemnie i nie są nigdv 
pewni, czy nie zostaną lada dzień zdradze- 
ni. 

Ta atmosfera wzajemnej nieufności po- 
woduje, że urzędowa doktryna komuni- 
styczna nie posiada dostatecznie silnych 
form organizacyjnych do propagowania i 
realizowania swych zasad, zwłaszcza poza 
granicami Rosji. 

Komunizm po bankructwie ideowym w 
świecie zaczyna się stawać bankrutem or- 
ganizacyjnym. Komunizm rozpada się od 
wewnątrz, rozbijany przez własnych wy- 
znawców. 


ROZMOWY O MNIEJSZO:- 
ŚCIACH Z NIEMCAMI 


Rokowania w Berlinie w sprawie trak- 
towania obustronnych mniejszości naro- 
dowych zostały przerwane. Komisja pol- 
ska wróciła do Warszawy, by rządowi 
polskiemu przedstawić przebieg rozmów. 
odbytych z niemiecką komisją rządową. 

Jak donosi prasa, komisja polska nie 
wyraziła zgody na propozycje niemieckie, 
okazały się one bowiem nie do przyjęcia. 
Niemcy w traktowaniu sprawy podczas 
rokowań berlińskich zdają się widzieć 
jedną tylko część zagadnienia: sprawę 
Niemców w Polsce. Nie widzą zaś i nie 
chcą widzieć strony drugiej: tragedii, jaką 
przeżywa ludność polska w Rzeszy. 

Co więcej, opierające się na wywodach 
prasy niemieckiej, zauważyć można, że 


Mhm 
Roman Dmowski mówi: 


Tylko zorganizowany naród może wysunąć na czoło życia kraju 


te wartości, które stanowią podsiawę bytu 


społecznego i postępu 


cywilizacji, które ludzi podnoszą moralnie i wskazują im coś wyż- 
szego ponad dobra materjalne, czynniki, które ich wiążą w jedną 
całość społeczną i nakazują dobro całości stawiać ponad wszystko. 
Tylko zorganizowany naród może znależć w sobie siły do rozwią- 
zywania wielkich zagadnień gospodarczych i politycznych doby 
dzisiejszej i zagadnień naszego w szczególności bytu państwowego. 
Tylko wreszcie zorganizowany naród może dziś wydać władzę w 


państwie, 


poczuwającą się do surowej odpowiedzialności za jego 


losy i za położenie jego ludności, może rozwiązać to najtrudniej- 
szi dziś wszędzie zagadnienie rządu. 


(„Polityka narodowa w odbudowanem państwie”) 


Niemcy usiłują nie tylko traktować o 
mniejszości niemieckiej w Polsce ale — 
jak pisze „Schlesische Zeiiung" — „muszą 
oczekiwać, że Polska podda swój stosunek 
do mniejszości narodowych rewizji”. Jest 
to więc koncepcja nowa, polegająca na 
tym, że Niemcy usiłują odgrywać rolę 
protektorów mniejszości narodowych w 
Polsce w ogóle. Ta próba traktowania 
grup narodowych w Polsce w podobny 
sposób, jak to Niemcy czyniły w byłej 
Czecho-Słowacji jest absurdem tak oczy- 
wistym, że nie wymaga on żadnego uza- 
sadnienia. To stanowisko godzi bowiem 
w suwerenność państwa polskiego i jego 
bezwzględne prawo do urządzania swych 
stosunków wewnętrznych. 

Prócz tego prasa: niemiecka dopomina 
się dla Niemców w Polsce jakiegoś odręb- 
nego „prawa grupy narodowej". | w tym 
więc punkcie widzimy podobieństwo do 
metod, stosowanych w Sudetach, przed ich 
przyłączeniem do Rzeszy. 
~ Niemcy powinni się dowiedzieć, że 
Polska nie stanie się dla nich terenem ta- 
kich działań, jak b. Czecho-Słowacja. To 
jedno. A następnie, powinni mieć pełną 
świadomość, że Polska może, m: do teco 
prawo i potrafi mniejszość niemiecką trak- 
tować tak, jak traktuje się Polaków w 
Niemczech. I Polska z tego swojego do- 
brego prawa nie zrezygnuje; nie zrezygnu- 
je zwłaszcza w chwili, gdy niepohamowa- 
na pycha germańska każe Niemcom wtrą- 
cąć swoje trzy grosze do spraw wew- 
nętrznych Polski, a równocześnie stoso- 
wać niesłychane metody gwałtu i ucisku 
wobec Polaków w Niemczech. 

Brutalna siła, która nie natrafiła na 
właściwy opór w Sudetach, w Pradze i 
Bratysławie — dozna na pewno w Polscs 
skutecznego poskromienia. Niech o tym 
Niemcy pamiętają przy omawianiu spraw 
mniejszości narodowych. _ 


PRZEGLĄD PRASY 


Nasza polityka zagraniczna 


Jak podaje „ozonowy” „Kurier Poran- 
ny“ sen. Wysocki witając min. Becka na 
posiedzeniu senackiej komisji spraw za- 
granicznych, powiedział m. in.: 


„W tych przełomowych czasach wszyst- 
kie układy zawarte przez ministra Becka 
przetrwały ciężkie chwile i zachowały 
swą wartość. Przyłączam się z całym 
przekonaniem do oświadczenia na komisji 
budżetowej sen, Katelbacha, że nasze 
sukcesy w polityce zagranicznej zapiszą 
się złotymi zgłoskami na kartach historii 
i że minister Beck dobrze się zasłużył na- 
rodowi polskiemu," 


Jak wiadomo, ostatnio obserwujemy na 
terenie międzynarodowym: wypadki w 
Gdańsku, postępy niemieckie na Litwie i 
w Kłajpedzie, rozluźnienie przymierza z 
Francją, Ruś Podkarpacką, akcję „ukra- 
ińską* u naszych granie południowo- 
wschodnich, przysyłanie nam większych 
ilości Żydów z Niemiec i prześladowanie 
Polaków w Rzeszy. Czy to jest to wszyst- 
ko, co sen. Wysocki nazywa „sukcesami 
polityki zagranicznej, które zapiszą się 
złotymi zgłoskąmi na kartach historii.'? 


Przypomnienie 


W związku z zajściami we Lwowie po- 
jawiła się znowu na widowni osoba b. pre- 
miera Bartla. Jak wiadomo, on to wystą- 
pił ostatnio w Senacie z generalnym ata- 
kiem na młodzież akademicką i profeso- 
rów oraz rektora Politechniki Lwowskiej, 
prof. Suchardę. 

P. Bartel się przypomina, 
i p. Bartlowi coś przypomnieć. 

Było to w 1922 r. i p. Bartel kandydo- 
wał do Sejmu z listy „Wyzwolenia”*. Wów- 
czas stronnictwo to wydało na Małopolskę 
wschodnią chąrakferystyczną odezwę, 
przedrukowaną swega czasu przez „Pia- 
sta" i „Myśl Narodową (nr 38 z 16 wrze- 
śnia 1922 r.), a powtórzoną nastepnie przez 
„Merkuriusza Polskiego“ (nr 27 z 29 maja 
1938 r.), 

Odezwa ta brzmi: 


warto więc 


„Chłopy. chcecie mieć samorząd. gło- 
sujcie na nas. Chcecie, żeby tu nie bylo 
wojska polskiego, tylko nasza miejscowa 
milieja — głosujcie na nas. Tu jest nasz 
kraj. tu nie rząd z Warszawy powinien 
rządzić — (ylko wy sami powinniście sobą 
rządzić. Nie powinno siać nad waszymi 
karkami żadne wojsko polskie — ho wy 
przecież jesteście chłopy ruskie i żadnej 
armii nie potrzebujecie, bo po co płacić 
podatki na wójsko. Powinniście mieć wła- 
sną milicję, która by piimowała wam po- 
rządku. Głosujcie na nas. to nie bedzie- 
cie tyle podatków placić co teraz, i ziemi 
będziecie mieli więcej. Przecież to jest 
wasza ziemia z dziada pradziada. Was tu 
nie powinni żądni koloniści najeżdżać. Nie 
puszczajcie do siebie chłopów polskich. 
Głosujcie na nas, to wam wyrobimy. żeby 
tu żaden chłop, ani pan z Polski nie miał 
prawa morgi waszej ziemi kupić." 


„Merkuriusz Polski“ (pismo jednego z 
odłamów „sanacji*) zapytał p. Bartla, jak 
się zapatruje na swe «.anowisko sprzed 
lat kilkunastu? P, Bartel zbagatelizował 
to zapytanie. Mo teraz na nie odpowie? 
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Wegrzy zajmują Ruś Podkarpacką 


Marsz trzema kolumnami w stronę granicy polskiej — Wołoszyn uciekł — Ultimatum dowództwa węgierskiego, 
wystosowane do gen. Prchali 


Budapeszt (PAT). W tutej- 
szych kołach dobrze poinformowanych 
zapewniają, że wojska węgierskie po- 
suwają się naprzód, nie natrafiając na 
opór. 

Prasa ze spokojem omawia wyda- 
rzenia, stwierdzając, że akcja w sto- 
sunku do Rusi Podkarpackiej spotyka 
się z powszechnym zrozumieniem. Wę- 
gry nie mogą przypatrywać się z zało- 
żonymi rękami, jak stronnictwo, które 
jest przedstawicielem nikłej mniejszo- 
ści politycznej, w sposób rabunkowy 
eksploatuje drzewostan, jedyne bogac- 
two obszarów karpatoruskich a od 
wieków stanowiące ochronę niziny 
węgierskiej od niszczycielskiej dzia- 
łalności żywiołów przyrody. Obszar 
ten, stamowiący zabezpieczenie egzy- 
stencji 10 milionów Węgrów, musi 
wrócić do państwa węgierskiego. 


Wełoszyn uciekł 


W Huszcie krążą pogłoski, że Wo- 
łoszyn wraz z tzw. „rządem“ karpato- 
ruskim zbiegli do Rumunii, W tym 
kierunku cołają się również oddziały 
gen. Prchali. 

Korespondent PAT dowiaduje się 
ze źródeł dobrze poiniormowanych, że 
wojska węgierskie, posuwając się do- 
linami rzek Ung i Latorca, zdążają 
szybko w stronę Polski. 

Wojska przekroczyły już linię de- 
markacyjną na całej jej długości i po- 
snwają się szybko naprzód. 


Słanowczy ton prasy 


Budapeszt (PAT). Prasa z naj- 
wyższym zadowoleniem przyjmuje za 
rządzenie rządu w związku z wyda- 
rzeniami na Rusi Podkarpackiej. 

„Prowokacje czeskie na Rusi — pi- 
sze rządowy „Fueggetlenseg* — przy- 
brały ostatnio tak niepokojące roz- 
miary i tak groźny charakter, że jest 
rzeczą zupełnie zrozumiałą, iż wojska 
węgierskie musiały wkroczyć, by u- 
spokoić wzburzoną ludność i zapewnić 
jej bezpieczeństwo. Można to zreali- 
zować tylko przez wyparcie i zupełne 
unieszkodliwienie oddziałów i organi- 
zacyj, które są powodem niepokojów." 

Rząd węgierski, pisze  „Pester 
Lloyd“, nie mógł już dłużej bezczyn- 
nie patrzeć na terror uzbrojonych 
band na Rusi Podkarpackiej i na ich 
rabunkową gospodarkę. Jest obowiąz- 
kiem rządu węgierskiego przywrócić 
tam porządek, a obowiązek ten wyko- 
na z całą energią i stanowczością. 

Podobnie piszą i inne dzienniki, 
podkreślając, iż dziejowe te wydarze- 
nia przypadają na dzień węgierskiego 
święta narodowego. 


Trzema kolumnami 


Berlin. (PAT) Niemieckie Biuro 
Inf. donosi, że wojska węgierskie 
wkroczyły na Ruś Podkarpacką w 
trzech kolumnach. Pierwsza na wscho- 
dzie posuwa się w kierunku Husztu, 
druga maszeruje na północ od Munka- 
cza, trzecia na północ od Ungwaru ku 
granicy polskiej. 

Według  informacyj węgierskich 
kół wojskowych wojska węgierskie 
dotarły do miasteczka Soliwa i obsa- 
dziły okoliczne wzgórza. 

Wojska węgierskie posuwają się 
również dolina rzeki Ung na północ. 


Oficjalny komunikat 


Budapeszt. (PAT) Węgierska 
agencja telegraficzna komunikuje: 

Szef sztabu głównego armii węgier- 
skiej dziś w południe udzielił następu- 
jącej informacji: 

Posuwanie się naprzód wojsk wę- 
gierskich na terenie Rusi Podkarpac- 
kiej trwa nadal. Gen. Prchala wysłał 
parlamentariuszy do dowódcy węgier- 
skiej dywizji konnej, prosząc o pozo- 
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stawienie mu pięciu dni czasu na wy- 
cofanie wojsk czeskich z Rusi. Szef 
węgierskiego sztabu głównego zażądał 
natychmiastowego złożenia broni. 
Pertraktacje w tej sprawie są w toku. 


Odpowiedź Czech 
na notę węgierską 


Budapeszt. (PAT) Węgierska 
Agencja Telegr. komunikuje urzędowo: 

„Na ultimatum rządu węgierskiego, 
rząd czeski na prośbę rządu karpato- 
ruskiego odpowiedział notą, doręczoną 
wę wtorek o godz. 23. 


„Nota utrzymana w uprzejmym to- 
nie przyrzeka, że poddani węgierscy i 
ludność Rusi Podkarpackiej narodowo- 
ści węgierskiej nie poniosą żadnych 
szkód. Nota nie zaspakaja jednak istot- 
nych żądań rządu węgierskiego. 

„Z jednej strony nota stwierdza, że 
wojska czeskie rozpoczną opróżnianie 
Rusi Podkarpackiej, a z drugiej strony 
odmawia tamtejszym Węgrom prawa 
zorganizowania uzbrojonych oddziałów 
celem samoobrony. 

„W ostatnich godzinach nadeszły 
bardzo niepokojące wiadomości o losie 
pogranicznej ludności węgierskiej i 


Węgrów na Rusi Podkarpackiej, w na- 
stępstwie czego rząd węgierski musi 
stwierdzić, że tzw. rząd karpatoruski 
nie może lub nie chce skutecznie bro- 
nić interesów ludności węgierskiej i 
dlatego sam w sposób energiczny po- 
myśli o jej obronie." 


Posiedzenie rady wojennej 


Budapeszt. (PAT) Wczoraj w 
godzinach popołudniowy ch odbyła po- 
siedzenie najwyższa węgierska rada 
wojenna pod przewodnictwem premie- 
ra Teleky, 


Kolonia żydowska na wybrzeżu? 


Nie można dopuścić, aby na wybrzeżu osiedli żydowscy „rybacy“! 


(d) Gdynia. (Tel. wł). Z Rewy do- 
noszą, że wpływowe koła żydowskie 
zabiegają u władz administracyjnych 
o zezwolenie na wybudowanie kolonii 
żydowskich rybaków. Pertraktuje się 
równocześnie o kupno terenu, na któ- 
rym ma stanąć 70 domków jednoro- 
dzinnych. 


Całą sprawę przygotowywana już 
od dłuższego czasu dość starannie i 
była przez czynniki żydowskie utrzy- 
mywana w ścisłej tajemnicy, Obecnie 
ma głos Urząd Wojewódzki w Toruniu. 
Ludność okoliczna na wieść o zamiarze 
założenia żydowskiej kolonii rybackiej 
nie może pohamować słusznego obu- 


Przyjęcie w Castelgandolfo 


Dla kardynałów i gości koronacyjnych Ojca św. 


(d) Miasto Watykańskie. 
(KAP) Blisko pięćset samochodów 
przewiozło w poniedziałek kardynałów, 
członków nadzwy czajnych misyj, kor- 
pusu dyplomatycznego i innych dostoj- 
nych gości, przybyłych na koronację 
Piusa XII, do Castelgandolfo, gdzie w 
imieniu Ojca św. kardynał-sekretarz 
stanu Maglione zgotował dla nich uro- 
czyste przyjęcie, 

W przyjęciu tym uczestniczyło 45 
kardynałów (w tym Prymas Polski). 
książęta krwi, ambasadorowie. : mini- 
strowie, wyżsi dostojnicy watykańscy 
i świeccy, arcybiskupi, biskupi, prała- 


ci, przedstawiciele arystokracji i patry- 
cjatu rzymskiego, również wiele pań. 
Honory domu czynili* obok ks. kardy- 
nała sekretarza stanu prałaci Tardini 
i Montini, jako główni współpracowni- 
cy sekretariatu stanu. Przybył także 
ze świtą książę następca tronu wło- 
skiego. 

Goście zwiedzili całe terytorium wil- 
li papieskiej i pałac, którego wszystkie 
sale, wspaniale przystrojone kwiatami 
i iluminowane, były dostępne, W gale- 
rii prywatnego apartamentu papieskie- 
go i sali konsystorza podano gościom 
postne potrawy. 
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Madryt przygotowany do walki 


Rząd republikański zapowiada, że nie ustąpi, jeżeli gen. 
Franco nie uwzględni jego warunków 


(d) Madryt (ATE). Przywódca 
junty obrony narodowej płk. Cassado 
ogłosił, że wojska republikańskie ocze- 
kują już od dłuższego czasu na atak 
generała Franco na Madryt. 

„Dopóki zadanie Rady Obrony Na- 
rodowej nie zostanie spełnione, a mia- 
nowicie dopóki nie uzyskamy honoro- 
wego pokoju i zapewnienia niepodle- 
głości Hiszpanii oświadczył płk. 
Cassado — armia republikańska odpo- 
wie na każdy atak stanowczym opo- 
rem.‘ 


Po stłumieniu buntu 
komunistów 
f (d) Paryż (ATE). Według donie- 
sień z Madrytu, w poniedziałek wie- 


czorem panował w mieście spokój. 
Zmęczona  6-dniowymi  bezładnymi 
walkami, ludność stolicy zaczęła uka- 
zywać się na ulicach. W centrum mia- 
sta widać liczne ślady niedawnych 
walk. Wiele budynków zostało wysa- 
dzonych w powietrze, całe ulice są zni- 
szczone. 

Sprawozdawcy pism francuskich do- 
noszą, że gen. Miaja odwołał z frontu 
około 30.000 milicjantów, aby móc stłu- 
mić rewoltę komunistyczną w Madry- 
cie. Straty podczas ostatniego powsta- 
nia komunistycznego są po obu stro- 
nach bardzo znaczne. Komuniści mieli 
stracić przeszło 5.000 ludzi, którzy po- 
legli podczas walk lub też zostali roz- 
strzelani. 
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Z Senatu 


(d) Warszawa (Tel. wł.) Dziś ra- 
no na posiedzeniu Senatu był omawia- 
ny budżet Min. Spraw Zagr. 

Referent Katelbach omówił budżeł i 
stwierdził, że dzisiaj przestało istnieć 
państwo czesko-słowackie. 

W dyskusji nie zabrał nikt głosu. Izba 
przystąpiła do omawiania następnego 


budżetu, tj. Min. Rolnictwa: Min. Beck 
opuścił zaraz gmach Senatu. (w) 
Warszawa. (Tel. wł) W dàl- 


szym ciągu śroodowego posiedzenia 
Senatu, po przyjęciu budżetu Min. Spr. 
Zagr., toczyła się dyskusja nad bud- 
żetem Min. Rolnictwa. Podnoszono w 
niej, iż koniecznością jest podniesienie 
opłacalności wsi, oraz oddłużenie drob- 
nych gospodarstw włościańskich 
Wskazywano również na niemiecką 
rolniczą, szczególnie 


mleczarską, która rozwija się bardzo 
poważnie, zagrażając interesom mle- 
czarni polskich, wskutek czego ko- 
niecznym jest, szczególnie na Pomorzu 
iw Poznańskim, zwrócenie bacznej u- 
wagi na rozwój mleczarni polskich. 

W przemówieniu swym sen. Ślaski 
wyraził zastrzeżenie, dotyczące poli- 
tyki cen produktów rolny ch, jak i po- 
lityki agrarnej Min. Rolnictwa i o- 
świadczył, że tak jak i poprzednio, nie 
ma zaufania do polityki ministra rol- 
nictwa. 

Dyskusja zakończyła się dość wcze- 
śnie. 

W czwartek omawiany będzie bud- 
żet Min. Opieki Społecznej. 

Spodziewane ekspcse min. Becka 
nie doszło do skutku. Marsz. Miedziń- 
ski wyjaśnił, iż wskutek wypadków w 
Czechach i Słxyacjj min. Beck nie 
mógł nawet przybyć na posiedzenie. 


rzenia. Stowarzyszenie Robotników 
Katolickich w pobliskim Kossakowie 
uchwaliło mocną w formie rezolucję w 
tej sprawie. 

Iniormacyjnie nadmieniamy, że 
szkolenie rybaków żydowskich, prze- 
znaczonych widocznie na kołonistów, 
przeprowadzane było już od dwu lat, 
o czym w swoim czasie donosiliśmy. 
Zawsze twierdzono, że szkolenie ryba- 
ków żydowskich ma, na celu przygoto- 
wanie ich do pracy na emigracji. O- 
kazuje się jednak, że chodzi o zażydza- 
nie rdzennie polskich wiosek nadmor- 
skich. 

Od redakcji: Podając powyższą 
wiadomość, dzwonimy na alarm. Bar- 
dzo wiele się mówi o konieczności pod- 
niesienia prężności ludnościowej wy- 
brzeżą. Pojawiły się nawet ostatnio w 
prasie inspirowane artykuły, które 
nawoływały do wydalania „renegatów* 
z wybrzeża. Pojęcie „renegata* przez 
pomorskie pisma „sanacyjne* jest 
bardzo swoiście rozumiane. Do „rene- 
gatów* często zaliczano ludność ka- 
szubską, słusznie narzekającą na jej 
warunki gospodarcze,  zapominano 
natomiast o tym, że prawdziwi rene- 
gaci pomorscy najczęściej weszli da 
„sanacji“ i nawet do „elity*, 

Czyżby więc nawoływania do Usu- 
wania renegatów miały. na celu robie- 
nie miejsca dla Żydów? W każdym 
razie po załatwieniu sprawy kolonii 
żydowskiej w Rewie będzie można. 
znakomicie poznać właściwy stosunek 
pewnych czynników do zagadnienia 
żydowskiego. 

Tolerowanie Żydów w Gdyni sta- 
rano się zawsze „tłumaczyć tym, że 
rzekomo są oni „potrzebni* w handlu 
zagranicznym. Argumentacja ta oczy= 
wiście nie wytrzymuje krytyki. Wpu- 
szezanie żydowskich rybaków na wy- 
brzeże byłoby godzeniem w najżywot- 
niejsze interesy polskie. E. P, 


Min. Beck nie będzie 
przemawiał 


Warszawa. (Tel. wł.) Min. Beck, 
który miał dziś przemawiać na sejmo- 
wej komisji spraw zagranicznych i 
złożyć ekspose o sytuacji międzynaro- 
dowej, przemawiać nie będzie, a posie- 
dzenie zostało odwołane, (w) 


Pos. Szumlakowski 
u gen. Franco 


Burgos. (PAT) Minister pełno- 
mocny R. P. p. Szumlakowski złożył 
14 marca w Burgos listy uwierzytel- 


niające szefowi państwa hiszpańskie- 
go oraz narodowych sił zbrojnych je- 
go eksc. gen. Franciszkowi Franco. 


(d) Nową zbrodnię wykryto w obozie koncen- 
tracyjnym w Argelès sur Mor, w którym prze- 
bywa kilkanaście tysięcy uchodźców  hiszpaf- 
skich. Zamordowany został mianowicie Antonio 
Sancho. milicjant, który wraz z 7 kolegami mie- 
szkał w jednym baraku. Mordercą miałby być 
milicjant Gimeno; który tłumaczy się. że za- 
strzelił kolege przypadkowo, 

(d) W całym państwie Sowietów szaleją bu- 
rze śńieźne. W Odessie. gdzie ostatnio tempera- 
tura wynosiła około 12 st. wyżej zera, nagle na- 
stąpiło ochłodzenie i spadł gesty śnieg. Grubość 
powłoki śnieżnej dochodzi do 1 metra, W Dnie- 
przpiettowaku zaspy śnieżna dochodzą do 2 Fre 
rów 
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- Co na to prezydent Bujnicki? 


List wiceprezydenta M. Siwika do prezydenta miasta Kalisza I. Bujnickiego — Zarzuty 


Poznań. — O kulisach wyboru 
prezydenta m. Kalisza pisaliśmy już 
nie raz. Obecnie do tego, dosyć wy- 
rażnego naszym zdaniem, obrazu de- 
chodzi jeszcze jeden fakt, który 
jeśli jest prawdziwy nie bardzo 
chlubnie świadczy o polityce wybor- 
czej tzw. „piatki“, 

Wiceprezydent m. Kalisza p. Siwik 
M. wystosował do prezydenta I. Buj- 

kiego następujące pismo: 


„Niniejszym koemnunikuję że, będąc 
dnia 18 bm. o godz. 10 rano w Sądzie 
Grodzkim, wezwany w charakterze 
świadka do sprawy pomiędzy ławnika- 
mi Wolfem i Kwiatkowskim, znajdo- 
wałem się w towarzystwie innych 
świadków tej sprawy, a to pp. ławnika 
dawickiego, radnego Kotały, red, Ja- 
aiaka, oraz radcy prawnego Zarządu 
Miejskiego adw. Wróblewskiego. 

„W trakcin rozmowy, która miała 
miejsce w poczekalni sądu red. Janiak 
zwrócił się w obecności wyżej wymie- 
nionych, a poza tym i wielu otaczają- 
cych nas obecnych osób, do adw. Wró- 
blewskiego z pretensją, jako rzekomo 
pełnomocnika Pana w okresie wyborów 
na stanowisko prezydenta miasta, że 
otrzymał od niego, a również i bezpo- 
średnio od Pana Prezydenta przyrze- 
czenie zapłaty za poparcie Pana przy 
wyborach, a w szczególności za namó- 
wienie tak zwanej „piątki“ do głosowa- 
nia na Pana. 

„Poza tym red. Janiak twierdził, że 
nie otrzymał od Panów zwrotu kosztów 
za przyjęcia urządzone z okazji wybo- 
rów dla tak zwanej „piątki“ w restau- 
racji Wypiszczyka, tak, że dziś jeszcze 
restauracja ta rości sobie do niego pre- 
tensje. Ogółem red. Janiak twierdził, że 
z tytułn tej pracy wydawania czaso- 
pism i różnych wydatków należy mu 
się około 8.000 zł, z których zaledwie 
małą część otrzymał. 

„O powyższym zawiadamiam Pana 
Prezydenta. 

(©) SIWIK. 

Powyższą rozmowę słyszałem i po- 


twierdzam: 
(©) L. SAWICKI 
Powyższą rozmowę słyszałem | po. 


twierdzam: 
(O F. KOTAŁA. 


Nie wiemy, jak na list ten zareago- 
wał p. prezydent Bujnicki. Zaznaczyć 
jednak musimy, że mimo upływu 
przeszło 2 tygodni, nie słyszeliśmy, aby 
prez. Bujnicki wyciągnął konsekwen- 
cje wobec osób, które zarzucają mu 
bądź co bądź nieetyczne — nazwijmy 
to tak — postępowanie, 

List p. wiceprez. Siwika nie może 
przejść bez echa. Społeczeństwo Kali- 
sza domaga się od prez. Bujnickiego 
wyjaśnienia tej sprawy. Nie można 


dopuścić, aby na prezydenta Kalisza 
rzucano kalumnie. Nie chcemy roz- 
strzygać, która strona ma rację: p. 


Bujnicki czy p. Janiak, musimy jed- 
nak zapytać: 
Czy to prawda panie Prezydencie? 
Czy p. Janiak mówił prawdę? 


"TT "R" TR" 


NA GORĄCYM 
UCZYNKU 


W lutym zmarł w Krakowie Tadeusz 
Epstein, Żyd. Krakowski IL K. ©. zamieścił 
nekrolog Izby Przem.-Handl. w Krakowie, 
w którym padał stanowiska jakie zajmo- 
wał Epstein (Żyd) w polskim życiu 
gospodarcz”m (przytaczamy dosłow- 
nie); 

„Wiceprezes Izby Przemysłowo-Han- 
dlowej w Krakowie i b. długoletni jej 
Prezes, b. Radny stoł. król. m. Krako- 
wa. b. Członek Państw. Rady Finanso- 
woj, b. Członek Państ. Rady Celnej, b. 
Członek Państw. Rady Komunikacyj- 
nej, Założyciel i Prezes Giełdy Pienięż- 
nej w Krakowie, Założyciel Giełdy Zbo- 
żowo-Towarowej w Krakowie, b, Wice- 
prezes Centralnego Związku Przemysłu 
Polskiego, Wicepr. Związku Przemy- 
słowców w Krakowie, Prezes Kurato- 
rium b. Wyższego Studium Handlowe- 
go w Krakowie, Członek i b. Prezes Ku- 
ratorii Szkoły Ekon-Handlowej w Kra- 
kowie, Członek Zarządów licznych in- 
stytucyj gospodarczych i społecznych 
odznaczony Komandorią i Krzyżem 
Oficerskim Orderu „Polski Odrodzonej*. 


> 


W tym samym numerze I. K. C, prawie 
wszystkie wymienione organizacje gospo- 
darcze, polskie, zamieściły odrębne ne- 
krologi. Nie wiadomo, czy w tych tylko 
organizacjach pracował Epstein, prawdo- 
podobnie działalność zmarłego Tadeusza(!) 
Epsteina miała jeszcze szerszy zasięg. Nie 
chcemy wchodzić w dalsze szczegóły: 

dla nas wystarczająco jasno, prz ere- 
żająco jasno maluje się rola, jaką Ży- 
dzi odgrywają w polskim ży- 
ciu gospodarczy m. 


trzeba zdementować 


Czy, jeśli zarzuty p. Janiaka były 
nieprawdziwe. wyciągnął Pan właści- 
wa konsckhwencje? 

Sądzimy, że w fmię interesu pu- 
blicznego mamy prawo rzucić te py- 
tania. Społeczeństwo m. Kalisza ocze- 
kuje od Pana zdementowania zarzu- 


tów i wyjaśnienia całej sprawy. 

W imię czystości życia publiczne- 
go nie wolno pozostawie Ģ3ez wyjaśnie- 
nia nawe: naidrokriejszegr szczegółu 
iej przykrej sprawy. 

Do sprawy tej, Jaśli rajdzie potrze- 
ba, powrócimy. 


BRATYSŁAWA — STOLICA SŁOWACJI 


17 żydów skazanych za napad 


Wyrok w sprawie głośnego napadu Żydów z Żarek na gru- 
pę narodowców 


Częstochowa, 15. 8. (f) Sprawa 
21 Żydów, oskarżonych o udział w na- 
padzie na grupę narodowców, jadą- 
cych autobusem z Żarek do Częstocho- 
wy, dobiegła końca. W poniedziałek w 
południe zapadł wyrok, oczekiwany z 
wielkim napięciem w Częstochowie i 
całym Zagłębiu, gdyż sprawa toczyła 
się przed Sądem Okręgowym w So- 
snowcu. 

Ogółem zostało skazanych 17 Ży- 
dów: ajntraub Moszek na 10 mie- 
sięcy więzienia. Wajntraub Abram, 
Wajntraub Szmul Josek, Wajntraub 
Szloma po 8 miesięcy więzienia. Snop- 
kowski Lejbuś Josek, Kornfeld Her- 
szlik, Wajntraub Szmul Dawid, Krze- 
szower Herszlik, Krzeszower -Szaja 
Hersz, Siwek Jankiel, Klizman Her- 
szlik, Klizman Abram, Krzeszower 
Kopel i Sztyler Jakub po 6 mies. wię- 


zienia. Wykonanie kary zawieszono 
jedynie Krzeszowerowi Szai, Klizma- 
nowi  Herszlikowi i Krzeszowerowi 


Koplowi. Po 7 mies. więzienia zostali 
skazani Kornfeld Moszek, Kornfeld 
Icek i Zajdman Aron Chil. Reszta 
Żydów została uniewinniona. 

W motywach wyroku sąd podkreś- 
lił, że wina skazanych została niezbi- 
cie udowodniona, a niski wymiar kary 
za mapad i uszkodzenie autobusn za- 
wdzięczają skazani temu, że następ- 
stwa całego zajścia nie przybrały po- 
ważnego charakteru oraz dotychcza- 
sowej niekaralności. 

Wszyscy oskarżeni zostali solidar- 
nie obciążeni kosztami sądowymi. Po- 
wćdztwo cywilne sąd pozostawił bez 
rozpoznania, gdyż postępowanie pro- 
ceduralne nie zostało jeszcze ukoń- 
czone. 


Najbardziej zażydzona Ubezpieczalnia 
Społeczna 


Żydzi „okupują Ubezp. Społeczny w Przemyślu 


Przemyśl, 15. 8. (b) Do najbar- 
dziej zażydzonych w Polsce należy nie- 
wątpliwie Ubezpieczalnia Społeczna w 
Przemyślu, 

Dyrektorem naczelnym jest wy- 
chrzta p. Henryk Zins i lekarzem na- 
czelnym też wychrzta dr Freundlich 
Jan. Najważniejsze stanowiska obsa- 
dzone są oczywiście Żydami. Referen- 
tem prawnym jest mgr Teitelbaum, 
ref. finansowym Arnold Nadler, ref. 
egzekucyjnym Emanuel Angerman, a 
jego zastępcą Julian Birman, kier. 
biura maszynowego Dorota Gottdang, 


a kier. apteki Dorota Hulless. 

Równie fatalnie przedstawia się 
sprawa z lekarzami, zatrudnionymi 
przez Ubezpieczalnię. Lekarzem den- 
tystą jest nominalnie Żyd dr Uiberall, 
nadto inne ważne stanowiska zajmują 
Żydzi — lekarze, Rubinfeld, Hausman, 
Aberdam, Oller, Stappowa, wraz z 
mężem, oraz Rinde. Na lekarzy tych 
ubezpieczeni na łamach miejscowych 
tygodników częste się użalają. 

Czas najwyższy, aby władze war- 
szawskie zainteresowały się nieco tą 
zażydzoną instytucją. 


Rewelacje procesu krakowskiego 


Czy osk, Łacheta jest winny? — Wspólpraca paserów-kon- 
fidentów z policją 


Kraków, 15.3. (b) W poniedziałek 
w dalszym ciągu rozprawy zeznawali 
dwaj paserzy Korpak i Klimek. Pierw- 
szy tłumaczy się, że nigdy paserem nie 
kył, a konfidentem został z namowy 
policji, która go ustawicznie w tej 
sprawie nagabywała. Dla świętego 


więc spokoju zgodził się jej pomagać. 
Wywiadowcy go terroryzowali, ale on 
pracował „dla dobra ogółu”. Dochody 
jego z tej pracy były śmiesznie niskie. 
Gdy za sprawę 


zlikwidowania kra- 


POLECA 


SUKNIE - PALTA - KOSTIUMY - FUTRA 
DOM MODELOWY Kozłowska-Mikulska 


Przyjmuje zamówienia z własnych pierwszorzędnych materiałów. Ceny umiarkowane 


dzieży futer u Wohla dostał 150 zł, ja- 
kiś oficer policji zabronił mu o tym 
wspominać. 

Przewodniczący przypomina oskar- 
żonemu, że terroryzował on złodziei — 
o czym są zeznania — płacił im naj- 
niższe ceny, denuncjował przed poli- 
cją. a równocześnie chwalił się swo- 
imi stosunkami z policją, interwencja- 
mi u adwokatów itp. Oprócz tego or- 
ganizował wyprawy złodziejskie. Na 
zapytanie, czy wywiadowcy zapewnili 


Łódź, Piotrkowska 136 
telefon 234-99 


nowości 1 owystej welny, 
RE 


Lódz, Piotrkowska 86 


N 8468 


oskarżonemu niekaralność, odpowiada 
on niejasno. 

Także Klimek do winy się nie przy- 
znaje i oświadcza, że pracował na zle* 
cenie nadkomisarza Pollaka, 

Przew.: Czy otrzymaliście kiedy dys- 
pozycję, aby rzeczy kupować od zło- 
dziei? 

Osk.: Kupować to nie, ale zatrzy- 
mywać, choćby za zwrotem kosztów, 

Przew. pyta Klimka, czy bywał on 
u Korpaka, czego ten najpierw się wy- 
piera, ale po tym przyznaje się. Na 
podstawie tego zeznania sąd uwolnił 
Korpaka od zarzutu kradzieży w Kłaju 
w poprzednich latach. 

Klimek spotykał się z Toszą na 
cmentarzu, gdzie omawiali swoje spra- 
wy. W trakcie pytań na rozprawie 
wtorkowej wychodzi na jaw, że Tosza 
namawiał Klimka do zatajania róż- 
nych wspólnych dochodów, np. 10 pet 
od towarzystw asekuracyjnych. 

Jako następny oskarżony zeznawał 
Józef Łacheta, przodownik służby 
śledczej, wmieszany w sprawę kra- 
dzieży kapeluszy u Teitelbauma. Ze- 
znania jego już czterokrotnie są jed- 
nakie i wynika z nich, że działał on 
tylko na polecenia osk. Piskora, nie 
zdając sobie sprawy z wagi swoich 
postępków jako czasowo tylko zatrud- 
niony w dziale kradzieżowym. Łache- 
ta mianowicie zdał za namową Pisko- 
ra fałszywy raport o odnalezieniu ka- 
peluszy. Przew. zwraca się do osk. 
Piskora i pyta się, czy jego zeznania 
są prawdziwe, bo byłaby to straszna 
rzecz, gdyby on wkopał niewinnego 
Łachetę. 


Dr med. H. ZIOMKOWSKI 


specj. chorób skór wener. i moczopłciowych 
Łódź, 6 Sierpnia 2, tel. 118-33. 

| Przyjmuje 9-12 i 3-9. W niedzielę 9-12. 

Słownik biograficzny 


0 Dmowskim 

Kraków, 15, 3. (b) Polski Słownik 
Biograficzny obejmuje, jak wiadomo, 
życiorysy tylko nieżyjących ludzi. 
Właśnie obecnie, gdy drukuje się lite- 
ra „D* zaszła konieczność napisania 
życiorysu Romana Dmowskiego. 

Życiorys ten będzie podzielony na 
dwie części. Pierwszą, mającą charak- 
ter więcej publicystyczny, opracuje 
prof. Ignacy Chrzanowski, drugą ohej- 
mującą rolę Dmowskiego w polityce 
europejskiej opracuje prof. Władysław 
Konopczyński. 


Zarząd państwowy 
nad bankami czeskimi 


Warszawa, (Tel. wł.) Minister- 
stwo Skarbu wydało instrukcje o usta- 
nowieniu zarządu państwowego nad 
majątkiem banków czeskich na Zaol- 
ziu. (w) 


0 podział dóbr 
ks. Pszczyńskiego 


Warszawa. (Tel. wł) Toczą się 
rokowania między spadkobiercami ks. 
Pszczyńskiego w sprawie podziału nie- 
których posiadłości ziemskich i zakła- 
dów przemysłowych. Dotąd istniał tyl- 
ko teoretyczny podział tych dóbr. (w) 


Lekarz i pacjentka 
zmarli jednocześnie 


Istambul. — Przed kilku dnia- 
mi wydarzył się tu niecodzienny wy- 
padek. Pewien lekarz, specjalista cho- 
rób sercowych, Riasim Essad. zmarł 
nagle podczas badania pacjentki, cho- 
rej na serce. 

Wypadek ten wywarł na ciężko 
chorej tak silne wrażenie, że w kilka 
minut później w obecności innego le- 
karza i pielęgniarki zmarła. 


Sum o wadze 14 kilogramów 


Podczas łowienia ryb na Polesiu, ryba- 
cy Rafałowi ze, ojciec i syn, wyłowili z 
rzeki Strumień suma o wadze 14 kilogra- 
mów, we wnętrzu którego zaualeziono gra- 
nat reczny tzw. niedopał. 


Kalendarz rzym.'kat. 
Czwartek: Cyriak 
Piątek: Gertruda p. 

Ralendarz słowiański 
Czwartek: Ojcosław 
Piątek: Zbigniew 

Słońca: wschód 6.06 

zachód 17.57 
Długość dnia 11 g. 51 min. 
4siężyca: wschód 348 

zachód 15.25 


Marzec 


Czwartęk 


s 
Faza: 5 dzień przed nowiem 


Adres redakcji i administracji w todi: 


Piotrkowska 91, tel. 173-5: 
Godziny przyjęć: 11 — 13 i 16—17 


NOCNE DYŻURY APTER 
Nocy dzisiejszej dyżnrują nastepujące apteki- 


Trawkowska, Brzezińska 56. 
TELEFONY: 


Pogotowie P, ©, K 102-40. 

Pogotowie lekarzy chrześcijan ł1y-1$. 

Pogotowie Ubezpieczalni 208-10. 

Straży Pożarnej 8. 

Pogotowie Miejskie 102-90. 
TEATRY 

Teatr Miejski — „Nasze miasto“ 

Teatr Polski — „Matka natura": 
KINA: 

Capitol — .Ronflikt", 

Corso — Orkan". 

Ikar — „Sekretarka jej meža" i „Bitwa na 
Broadway" 

Metro — „Alpejskie osły”, 

Oświatowy-Słońce — „Rakieta na Marsa" 
„Maskarada“, 

Palace — „Studant z Pragi“. 

Palladium — „Romanse cygańskie” 

Przedwiośnie — „Zapomniana malodia* 

Rialta — Zaza“, 

Stylowy — „Indriski grobowiec" 


KRONIKA MIEJSCOWA 

26 pożarów zanotowano w lutym 

Straż ponąd ie dwa razy była wzywana 
zbędnie. Pożary notowano w 6 wypadkach 
w budynkach przemysłowych, 15 w miesz. 
kalnych 17 w jnnych. Dwa wypadki były 
poważniejsze (w fabrykach) gdzie praco- 
walo po kilka oddziałów i od 3 do 5 go- 
dzin. k 

i Starostwo Grodzkie 

w związku z imieninami Marszałka Pił- 
sudskiego wydało przypomnienie, iż dnia 
19 bm. obowiązuje zakaz urządzania pu- 
blicznych zabaw į imprez widowiskowych. 
za wyjątkiem przedstawień teatralnych i 
kinowych. ? 


Znormalizowane zeszysty szkolne 
zgodnie z zarządzeniem Kuratorium szkol- 
nego mają być wprowadzone od nówego 
roku szkolnego. Zarządzenie określa roz- 
miary zeszytów, jakość papieru i okładki 
przewiduje 1 groszową opłatę na rzecz 
Tow. Budowy Szkół Powszechnych. 

Śp. Henryk Grohman ofiarował zbiór 


Muzeum Narodowemu 

Jak nas informują, znany łódzki prze- 
mysłowiec, niedawno zmarły śp, Henryk 
Grohman w testamencie przekazał* wspa- 
niałe swe zbiory artystyczne Muzeum 
Narodowemu w Warszawie. Poza tym w 
testamencie zapisał 50.000 zł na urządze- 
nie w Muzeum Narodowym sali, w której 
mieścić się będą jego zbiory. 


L Taksówki potłanieęją 

Oq dłuższego czasu debatuje się nad 
sprawą obniżenia cen za przejazd takeów- 
kami. Istniał projekt wprowadzenia 
dwóch radzajów taksówek, małych i du- 
ŻY ch, lecz obecnie został zarzucony, Na- 
tomiast poważnie się mówi o obniżce cen 
na obecnych taksówkach do 1 zł za pierw- 
ka Z: za następne zaś do 50 gr. 
A ma nas ić j ¿wi 
aaeh iastąpić z dniem 1 kwie- 

. Wykłady prof, Wilkosza 

W dniach 16 1 17 bm. w sali państwowej bi- 
blioteki pedagogicznej (Piotrkowską 86) odbędą 
sie posiedzenia połączonych sekcyj naukowych 
Tow, Przyjaciół Nsuk w Łodzi poświecone logice 
nowoczesnej. Prelekcje wygłosi dr Witold Wil- 
kósz, prof, Uniwersytetu Jagiellońskiego nit. 
1. Problem powstania dowodu i określenia staro- 
żytmości, 2, Logika tradycyjna w czasach po- 
klasycznych i jej stosunek do matematyki, 8 
Zagadnienie jednorodności i wzgledności w logice 
1 matematyce. 4. Istota pokazu daiktycznego w 
matematyce, 5, Problem powstania pojecia 
liczby. Początek punktualnie o godz. 20-ej 


Z sądownictwa 

Dekretem ministra sprawiedliwości wiceprezes 
Sadu Okregowego w Łodzi p, Lucjan żychliński 
został mianowany prezesem Sadu Okregowego 
w Siedlcach, sedzia śledczy w Sosnowcu p. Ste- 
fan Medyński sędzią Sądu Okręgowego w Eo- 
dzi. sedzia Sądu Grodzkiego w Ozorkowie p. 
Bronisław Diehla — sodzią Sądu Okręgowego 
w Łodzi. asesor sąd. w Sadzie Okregowym w 
Warszawie Feliks Berłowski sędzia Sądu 
Grodzkiego w Łodzi. 


„Pruchnica zebów — nasz wróg“ 

Staraniem sekcji odczytowej Oddziału Łódz- 
kiego Polskiego Czerwonego Krzyża w niedzie- 
le. dnia 19 marea rb. o godz, 12 min. 30 w sali 
POK przy ul. Piotrkowskiej nr. 190 p. dr Dzia- 
m wygłosi odczyt nt. „Próchnica zębów — nasz 
wróg”, 

Wstęp bezpłatny. 

24 tys, osób pobiera zasiłki 

Według danych etatystycznych wojewódzkie- 
zo biura Funduszu Pracy w łodzi w okresie 
od 20. II. do 4. III. 1939 r. wypłacono zasiłki 
ustawowe 24.160 bezrobotnym. 
* W tym okresie zarajestrowano 926 nowo- 
zgłoszonych, zdjęto zaś z ewidencji pobierają- 
cych zasiłki 3.726 bezrobotnych, na skutek skie- 
rowamia do pracy zarobkowej, wagelednie a po- 
wodu całkowitego wyczerpania przysłurującrch 
im świadczeń. d 


Pastorowa, Łagiewnicka 96, Kahane (żyd), Li- 
manowskiego 50, Koprowski, Nowomiejska 15, 
Rozenblum (Żyd), Śródmiejska 21, Bartoszewski, 
Piotrkowska 95, Czyński. Rokicińska 53, Za- 
krzewski, Katna 54. Siniecka, Rzgowska 51, 


Strona 6 


— ORĘDOWNIK, piątek, dnia 17 marca 1939 


Numer 62 


Presto milion ch ozczodnoći zaoroponowai radni narodowi 


Socjal - żydowska większość wszystkie wnioski odrzuciła 


Łódź, 15, 3. — Pierwsze posiedze- 
nie komisji finansowo-budżetowej, po- 
święcone rozpatrzeniu  preliminarza 
budżetowego, upłynęło pod znakiem 
walki radnych narodowych o oszczęd- 
ną i rządną gospodarkę samorządową. 
Niestety najbardziej słuszne, najbar- 
dziej żywotne dla miasta decydujące 
wnioski, były bez żadnych powodów 
przez socjal-żydowską większość od- 
rzucane. 

Dość powiedzieć, że radni narodowi 
już na tym pierwszym posiedzeniu, 


w swych wnioskach przedlożyli pro- 
jekt zmniejszenia budżetn o przeszło 
milion zł. Tyle by więc zaoszczędziło 
miasto w zbędnych wydatkach, na 
nieprodukcyjne cele, o tyle można było 
ewentualnie uaktywnić życie samo- 
rządu w innych dziedzinach produk- 
cyjnych. Ale lekkomyślna, większość 
nie licząc się z tym, gilotynowała 
wszelkie wnioski idące w tym kie- 
runku. 

Adw. Franciszek  Szwajdler, w 
swym przemówieniu podkreślił, że dą- 


Żydzi i socjaliści przeciwko 
bezrobotnym! 


deszcze jeden dowód demaskujący przywódców 
socjal - klasowców 


Łódź, 15. 3. — Na wczorajszym 
drugim z kolei posiedzeniu komisji 
finansowo-budżetowej, przy rozpatry- 
waniu działu 5 — drogi i płace pu- 
bliczne, prezes Szulc zażądał zwięk- 
szenia dotacyj na konserwację dróg 
o 300 tys. zł, Domagał się w ogóle 
zwiększenia sum na roboty publiczne, 
mające na celu zmniejszenie bezrobo- 
cia wśród Polaków. Wniosek ten so- 
cjaliści i Żydzi odrzucili. 

Następnie radny Klubu Narodowe- 
go domagał się powierzenia sprawy 
oczyszczania miasta prywatnemu 
przedsiębiorstwu, wskazując, że mia- 
sto lepiej na tym wyjdzie. Wniosek 


ten także został odrzucony. 

Przy dziale 6 — oświata — radny 
Zerbe, niemiecki socjalista, nie dwu- 
znacznie wskazał, że Niemcy w Łodzi 
pod względem szkolnictwa Są po- 
krzywdzeni. W dyskusji nad tą kwe- 
stią prezes Zarządu Okręgowego Stron- 
nictwa Narodowego adw. Franciszek 
Szwajdler zaprotestował przeciwko 
takiemu stawianiu zagadnienia, 
stwierdzając, że Niemcy mają w Ło- 
dzi 9 szkół z językiem wykładowym 
niemieckim. Jeśli kto, to Polacy w 
Niemczech są krzywdzeni w swych 
prawach narodowych. 


Orzeczenie komisi 


roziemczej 


dla przemysłu kotonowego 


Łódź, 15. 3. — Orzeczenie komisji roz- 
jemczej dla przemysłu kotonowego pəd- 
wyższyło stawki dla produkcji cienkich 
pończoch o 15 pct, Ponieważ poprzednio 
już robotnicy w niektórych zakładach u- 
zyskali podwyżkę na ten gaiunek pro- 
dukcji od 25 do 35 pct. przeto po ogłosze- 
niu orzeczenia doszło do licznych zatar- 
gów, fabrykanci bowiem zamierzali obni- 
żyć płace. 


Na skutek interwencji władz4i wyjaś- 
nieniu, że orzeczenie ustala zarazem, iż 
płace wyższe nad 15 pet. uzyskane przed 
wydaniem orzeczenia nie mogą być zniżo- 
ne, zatargi zostały obecnie zlikwidowane. 

Samo orzeczenie wskutek złożenia 
sprzeciwu nie jest na razie wprowadzone 
w tych fabrykach gdzie płace dotychczas 
były niższe. 


Zwłoki żebraka w stodole 


Łódź, 15. 3. — W stodole Fran- 
ciszka Komży we wsi Baszków, zna- 
leziono zwłoki żebraka-włóczęgi lat 
ok. 52. 


Straszna śmierć robotnika 

Łódź, 15. 3. — Dnia 20 listopada 
ub. roku w fabryce kotłów Z. Zaabego 
(Orla 4) pod nadzorem kotlarza Ma- 
riana Jerzego Wochny, wykańczano 
lej stożkowy wagi 340 kg. Przy uno- 
szeniu leju urwała się żelazna kohbył- 
ka i zmiażdżyła głowę robotnikowi 
18-letniemu Edmundowi Pakoszowi, 
który padł trupem. 

Sąd Okręgowy w Łodzi skazał 
Wochnę na 8 miesięcy więzienia, za- 
wieszając wykonanie kary. 


Nowe władze Stow, Urzedników Państw. 

Ukonstytuował się zarząd Stow. Urzędników 
Państwowych, wybrany na ostatnim walnym ze- 
brania, w sposób nastepujący: naczelnik Wiktor 
Hawel — prezes, Henryk Knuczor i Stanisław 
Konopacki — wiceprezesi. Stanisława Trzepiń- 
ska i Zygmunt Siejka — sekretarze, Tadeusz 
Władziński — skarbnik. Czesław Amanow'cz. 
Henryk Kopa, Zofia Patrynowa, Feliks Pasg- 
kowski, Helena Pyrkówna i Jerzy Wichliński 
— czlonkowie, 


KRONIKA DNIA 


W fabryce Ejtingona przy ul, Dowborczyków 
30. podczas pracy uległa obrażeniom nosi 21- 
letnia Jadwiga Komender (Abramowskiezo 15). 
Ranną opatrzył wezwany lekarz pogotowia. 

W firmie Gentleman przy ul. Limanowskiego 
156 uległ okaleczeniu głowy i twarzy Ozesław 
Kubala (Limanowskiego 189. Rannego opatrzył 
lekarz pogotowia 

Na nl. Radomskiej 12 zamieszkała tamże 74- 
letnia Bronisława Tede poślizgneła się i upada- 
jag, doznała złamania reki oraz okaleczenia gio- 
wy. Ranna po opatrimku pogotowie przewiozło 
do szpitala, 

Również na skutek ślizgawicy upadła Trena 
Jędrzejewska (Limanojvskiego 126) i odniosła 
złamanie ręki. Ranna przewieziono do szpitala, 

W sklepie Stanisława Ambroziaka przy ul. 
Łagiewnickiej 41 trzej ulieznicy wybili szybę w 
oknie i skradli różne rzeczy. Jednego ze spraw- 
ców 14-lethiego Kazimierza Zawadzkiego lua- 
giewnicka 74) zatrzymano i przekazano do fzby 
Zatrzymań. 

Aleksander Wieluński (Malinowa 25) zamel- 
dował że s jego mieszkania Feliks Wichacki oraz 
Roman Gruszczyński skradłi 170 m w gotówce 
i różme rzeczy. 
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Okradali groby 


Łódź, 15. 3, — Ostatnio na cimen- 
tarzu katolickim na Zarzewie, kra- 
dziono od pewnego czasu różne 
przedmioty z grobów. 

Jako podejrzanych o kradzież za- 
trzymano: Stefana Bilskiego (Wilcza 
3), Aleksego Piotrowskiego (Gołębia 
7) i Jerzego Uszkiewicza (Wilcza 6). 


__ Uprzywilejowanie 
żydowskiego szkolnictwa 


Łódź, 15. 3. — Kuratorium szkolne 
nadało prawa państwowe 7 liceom ży- 
dowskim w Łodzi, a mianowicie li- 
ceom męskim prywatnym Izaaka Ka- 
cenelsona, II liceum Tow. Szkół ży- 
dowskich i liceom żeńskim Józefa 
Aba Marii Hochstein, Tow. Szkół Ży- 
dowskich, „Wiedza* Luby Sołowiej- 
czyk-Magalifowej oraz Eugenii Ja- 
szuńskiej-Zeligmanowej. 

Wykaz nie zawiera ani jednej szko- 
ły polskiej, która by otrzymała upraw- 
nienia liceów państwowych.  Upraw- 
nienia przyznane zostały wymienio- 
nym żydowskim liceom na drugie pół- 
rocze roku szkolnego 1938/39. 


Układ zbiorowy 
dla pracowników rzeźni 


Łódź, 15. 3. — Jak donosiliśmy został 
zawarty na okres do 1 lutego 1941 r. u- 


kład zbiorowy dla pracawników rzeźni 
miejskich. 
Układ ten podpisany przez zw, zaw. 


„Praca Polska", daje pracownikom szereg 
dodatków i ulg, jak podwyżkę płac, przez 
wprowadzenie płac tygodniowych z wy- 
łączeniem potrąceń za święta, podwyższe- 
nie dni urlopów, zasiłki chorobowe za o- 
kres trzech miesięcy i zagwarantowanie 
w tym czasie miejsca pracy, zasiłki po- 
śmiertne jednomiesięczne, odprawa 14- 
dniowa w razie powołania do wojska, 25% 
pensji za okres ćwiczeń wojskowych. sta- 
ły miesięczny dodatek na zimę, zagwa- 
rantowanie nieusuwalności delegatów, itd. 

Dla pracowników rzeźni nr. 2 przez 
przyjęcie do kasy przezorności psprawio- 


no płacę o 17 pet, 


żeniem frakcji radnych narodowych 
będzie wprowadzenie do Samorządu 
zasad narodowych,gospodarki oszczęd- 
nej, sprawiedliwego rozdziału dochodu 
społecznego, całkowitego unarodowie- 
nia życia gospodarczego Łodzi. 

Radni narodowi wnieśli szereg 
wniosków a między in: © 'ohniżenie 
o jeden stopień poborów Zarządu 
Miejskego, co uczynić może sam Za- 
rząd, o przeszło 55 tys. zł, obniżenie 
wydatków na środki lokomocji o 52 
tys. zł, skreślenie emerytur dla by- 
łych członków magistratu, przeważnie 
Żydów co da oszczędności na sumę 
71 tys. zł, skreślenie remuneracji dla 
wyższych urzędników magistratu, a 
podwyższenie wynagrodzenia dla pra- 
cowników niższych kategorii. 

Dalej radni narodowi wnieśli o 
ubezpieczenie pracowników na wypa- 
dek choroby we własnym zakresie, a 
nie w Ubezpieczalni Społecznej, co da 
znaczne oszczędności, a zarazem przy- 


czyni się do usprawnienia działal- 
ności tej agendy. 
Co jednak było robić jeśli sam 


Potkański z PPS wyraził się, że on 
nie ma zaufania do magistratu w tej 
sprawie i nie wierzy, aby tego rodzaju 
ubezpieczenie odpowiednio funkcjono- 
wało. 

Te słuszne wnioski, podyktowane 
tylko troską o dobro gospodarki miej- 
skiej, zostały odrzucone przez Żydów 
i socjalistów. Dla dzisiejszych rząd- 
ców suma miliona zł jest niczem. Tak 
im łatwo przyszło ten milion zł, rzucić 
po prostu w błoto. 


Samolot dla armii 


Łódź, 15.3. — W dniu dzisiejszym 
przylatuje do Łodzi samolot RWD 8, u- 
fundowany dla armii przez Związek 
Właścicieli Autobusów, a który w So- 
botę 18 bm. — po poświęceniu na pla- 
cu Katedralnym — oddany będzie wła- 
dzom wojskowym. 


Otwarcie Inst. Wyższej 
Kultury Religijnej 


Łódź, 15. 3. — W piątek, dnia 17 
bm. o godz. 19 przy ul. Skorupki 4 na- 
| stąpi otwarcie powołanego przez J. E. 
ks. biskupa Włodzimierza Jasińskiego 
Instytutu Wyższej Kultury Religijnej. 


Konferencja w sprawie 
układu zbiorowego 


Łódź, 15 3. — W przyszłym tygo- 
dniu odbędzie się międzyzwiązkowa 
konferencja w sprawie zawarcia nowe- 
go układu zbiorowego w przemyśle 
włókienniczym, który zatrudnią około 
100.000 osób. 


Za zdemoclwanie baru 


Łódź, 15. 8. — Sąd Grodzki w Ło- 
dzi, skazał Aleksandra Jerzykowskie- 
go na 1 miesiąc aresztu i zasądził 12 
zł odszkodowania. Jerzykowski, urzęd- 
nik Zarządu Miejskiego w Łodzi zde- 
molował urządzenie Baru Myśliw- 
skiego (Narutowicza 5). 


Zastrzelił kompana 


Łódź, 15 8. — We wsi Drozdów, 
31-letni Antoni Ciołek zastrzelił swego 


kompana 27-letniego Mikołaja Rojka. 
Rojek skazany był na 8 miesiące 
aresztu i po odbyciu kary spotkał 


Ciołka i zamierzał się z nim rozpra- 
wić. Ciołek jednak, uprzedzając za- 
miary przeciwnika, dał do Rojka 
dwa strzały i położył go trupem. 


Otwarcie bursy — 
rzemieślniczej 


Łódź, 15. 8. — Wczoraj w obecno- 
ści przedstawicieli lzby Rzemieślni- 
czej z dyr. Doboszem na czele, w obec- 
ności prezesa Związku Rzemieślników 
Chrześcijan p. Raabego, nastąpiło 
otwarcie przy ul. Kilińskiego 193 búr- 
sy dla terminatorów, powstałej z ini- 
ejatywy Związku Rzemieślników 
Chrześcijan. 

W nowocześnie urządzonej bursie — 
jak na razie obliczonej na 28 osóh — 
znalazło już obecnie miejsce 18 pensjo- 
narinszy, 

Uraczyste poświęcenie bursy nastą- 
pr w narb'iższym czasie. 
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Komunikat Klubu Radziec- 
kiego Obozu Narodowego 


Klub radziecki Obozu Narodowego 
komunikuje, że sekretariat Klubu u- 
dziela wszelkich informacyj w spra- 
wach samorządowych, dotyczących 
prac i działalności obecnego magi- 
stratu w każdy piątek w godz. od 17 
do 19 w lokalu Zarządu okręgowego 
Stronnictwa Narodowego, Piotrkow- 
ska 86, m. 10. 


Zapalił się samochód 


y Łódź, 15. 3. — Na rogu Głównej i 
Kilińskiego, wskutek skrzesania iskry 
w motorze, zapalił się samochód nale- 
żący do Koseckiego. 

Straż ogniowa pożar ugasiła. 


Ważne dla nauczycieli 


Łódź, 15, 3, — Nauczyciele prag- 
nący korzystać z urlopu w roku szkol- 
nym 1939/40 dla dokończenia studiów, 


von dò dnia 1 kwietnia złożyć póda- 
nia. 


ORĘDOWNIE, piątek, dnia 17 marca 1949 


TAK BLISKO OD WARSZAWY, A JEDNAK... 


Strona ? 


M Brzezinach nie słychać p. premiera.. 


Wielmoże prowincjonalni rządzą każdy... na swój domorosły sposób! 


Łódź, 15. 3. — Obejmując władzę 
na łódzkim ratuszu wybraniec socjal- 
żydowskiej większości, prezydent Cha- 
łupka-Kwapiński w swej mowie do u- 
rzędników, po za stwierdzeniem, że 
„należy do ludzi bardzo punktualnych 
i bardzo wymagających”, uważał za 
stosowne umieścić taki passus, jaki 


miał wypowiedzieć premier Skład- 
kowski. 
„Bardzo niedawno — mówił mar- 


ksistowski prez. Chałupka-Kwapiński 
— rozmawiając z p. premierem Skład- 
kowskim słyszałem rozumne, pełne 
troski o dobro państwa słowa. Premier 


Składkowski mówił, „ja mam zmon= 
towany aparat policyjny, i mogę nim 
jeszcze jechać, ale to nie jest zdrowe, 
chcę, aby społeczeństwo przez wybory 
wypowiedziało się i podzieliło, się ze 
mną odpowiedzialnością.* 

Nie obchodzi nas, w jakich to oko- 
licznościach i na jakiej to konferencji 
p. premier Składkowski wyrzekł przy- 
toczone przez „czerwonego” prezy- 
denta słowa. Nie chodzi nam także 
teraz o wyciąganie z tych słów wnios- 
ku, co do stosunku premiera Skład- 
kowskiego do marksistowskiego pre- 
zydenta Chałupki-Kwapińskiego, jak 


żYDZI 


EKSMITUJĄ POLAKÓW 


Toporek, który trzeba stępić! 


Niesłychane, „eksterminacyjne* metody żydowskich kamieniczników 


Łódź, 15. 3. — W śródmieściu dom bę- 
dący własnością Polaka należy do rzadko- 
ści. Na ul. Piotrkowskiej, na ulicach od niej 
odchodzących głównie i przede wszystkim 
rozpierają się domy należące do ohcej, 
częstokroć wrogiej Polakom narodowości, 

Jedynie na przedmieściach, gdzie ze 
względu na specyficzne warunki, wynika- 
jące z faktu zamieszkiwania ich przez 
ludność nad wyraz ubogią, a posiadanie do- 
mu nie jest interesem intratnym i opła- 
calnym — w większej już ilości występu: 
ją Polacy, jako posiadacze nieruchomości. 

W tych warunkach, kiedy domy w cen- 
trum Łodzi, gdzie życie handlowe, prze- 
mysłaowe koncentruje się są w posiąda- 
niu obcych, ogromnie utrudniona jest pol- 
ska praca gospodarcza. Wynajęcie lokalu 
bowiem — tej podstawy i fundamentu za- 
kładu handlowego, czy przemysłowego 
spoczywa w rękach, które nieżyczliwie od- 
noszą się do każdego żywotniejszego i ķā- 
modzielniejszego przejawu gospodarczej 
ekspansji polskiej. 

I nie jeden kupiec, czy przemysłowiec, 
jednostka przedsiębiorcza, która w dąże- 
niu do rozpoczęcia działalności gospodar- 
czej przezwyciężyła wszelkie trudności, 
jak zgromadzenie kapitału, skupienie od- 
powiedniego personelu — utknęła na tru- 
dności niejednokrotnie nieprzezwyciężal. 
nej i nierozwiązalnej na sprawie wynaję- 
cia lokalu. 

Ileż to razy mialy miejsce wypadki, że 
Żyd, który miał wolny lokal handlowy od 
szeregu miesięcy nie chciał go wynająć 
tylko dla tego, *e miał samych reflektan- 
tów Polaków. Ale już dziś dochodzi do te- 
go, że nie tylko nie wynajmuje się ze 
strony obcych właścicieli lokali przedsię- 
biorcom Polakom, ale, korzystając z öd- 
powiednich przepisów prawnych Żydzi. a 
i Niemcy kupców Polaków ze swoich do» 
mów rugują i eksmitują. 

I tych wypadków coraz jest więcej A 
już masowo, że się tak wyrazimy, „eks- 
terminacyjną* politykę stosują do Pola- 
ków właściciele Żydzi. 

Rugują oni przede wszystkim ze swych 
domów te sklepy polskie i tych kupców 
Polaków, którym dobrze się powodzi i któ 
rzy skutecznie "onkurują z przedsiębior- 
cami żydowskimi. 

ie chcąc być gołosłownymi przytacza- 


my charakterystyczny przykład ustosun- 
kowania się Żyda-właściciela do Chrz e- 
ścijańskiego Domu Odzieżo- 
wego z ul. 11 Listopada 20. Kamienicznik 
żydowski o charakterystycznym: nazwisku 
Leizor Toporek postanowił z domu 
swego coraz lepiej prosperującą chrześci- 
jańską placówkę usunąć. W tym celu 
wniósł do sądu pozew o eksmisję. 

Otóż trzeba sprawę jasno i twardo po- 
stawić: czyż panowie Lejzorowie Toporko- 


wie nie postępują sobie zbyt samowładnie 
i samowolnie? Czyż panom Toporkom nie 
zabardzo się wydaje, że mogą sobie bry- 
kać jak im się podoba? 

Ponieważ Żydzi kiedy ich buta oszała- 
mia nie widzą różnicy między tym co im 
wolno, a co nie wolno, — trzeba, ahy zor- 
ganizowana opinia społeczna polska stę- 
piła zdecydowaną postawą zbyt wielką pe- 
wność siebie palestyńskich CECH 

jo 


Reprezentacyjne Kina 


Przedstawia najwspanialszy 
romans miłosny 
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„Czerwony” magistrat boi sie 
opinii publicznej 


Łódź, 15, 3. — „Czerwony“ magistrat, 
powołując się na rzekomo nizściłe spra- 
wozdania prasowe z przeblegu pierwszego 
posiedzenia magistratu, wydał zarządze- 
nie, że informacje o przebiegu nosiedzenia 
magistratu i komisji radzieckich podawać 
będzie referat prasowy. 

Wygląda to na pewnego rodzaju cen- 


zurę, jaką chce się zastosować do prasy 
oczywiście niezależnej. 

Widać bezstrennych głosów boi się p. 
Chałupka-Kwapiński i nie chce by się po 
za obręb posiedzenia dostały pewne szcze: 
góły nieprzyjemne dla „czerwonego“ ma- 
gistratu. 


Wstrząsająca Śmierć dziecka 

Łódź, 15. 3. — We wsi Mikołajew 
w zagrodzie Wiaderka, dziecko pozo- 
stawione bez dozoru, zabawiając się 
przy palenisku pieca, spowodowało po- 
żar. 

Kiedy pośpieszono na pomoc, 7-let- 
nia Genowefa Wiaderek wskutek spa- 
lenia całego ciała zmarła, a 5-letni 
Mieczysław Wiaderek uległ ciężkiemu 
poparzeniu. 


Nowy referent prasowy 
łódzkiej rozgłośni 


łódź, 15. 3. — Funkcję kierowni- 
ka referatu prasowego łódzkiej rozgło- 
śni Polskiego Radia objął p. red. Jerzy 
Lipiński. 
Rokowania majstrów 
Łódź, 15. 8. — Toczą się rokowa- 


nia w sprawie płac majstrów przygo- 
towujących wzory tkanin. 


Jiligotobnowie oda bulat hozkarnie 


Kto do tego dopuścił, że należności podatkowe Kohnów urosły do przeszło 12 milio- 


Łódź, 15. 3. Ukazał się za pośrednic- 
twem Pata oficjalny komunikat B. G. K. 
i ministerstwa skarbu w sprawie „Widzew= 
skiej Manufaktury”. W komunikacie tym 
stwierdza się, że „w chwili obecnej pro- 
wadzone są układy z zagranicznymi wie- 
rzycielami („Widzewskiej Manufaktury“ 
— dop. nasz) w sprawie zabezpieczenia 
należności tych wierzycieli oraz należno= 
ści z tytułu podatków. 

W związku z tymi układami rozważa- 
na jest ewentualność obsadzenia stanowi- 
ska prezesa zarządu w porozumieniu z 
wierzycielami na czas trwania układu 
i prowadzone są co do tego rozmowy z p. 
Zbijewskim, który opuszcza stanowisko 
radcy finansowego w Londynie.” 

Społeczeństwo polskie w Łodzi, które 
doskonale zna metody gospodarcze pa- 


nów złotych? 


nów Kohnów, Uszera i Maksa, domaga się 
w związku z prowadzonymi rokowaniami 
potraktowania sprawy Wildzewskiej Ma- 
nufaktury ma właściwej płaszczyźnie. 

Zdaniem tego społeczeństwa ratowanie 
„Widzewskiej* pieniędzmi skarbowymi 
nie jest wskazane. 

Znana jest przecież gospodarka rabun- 
kowa Kohnów, którzy zdewastowali do 
Kunitżerów i Heintzlów należący ongiś 
warsztat pracy, wyciągnęli z niego mak- 
simum tego, co można było wydobyć, a 
dzisiaj zabiegają o układ, a więc sankcjo- 
nowanie tej gospodarki. 


Jeśli któryś z podatników nie zapłaci 
choćby drobnej sumy — to ściąga się z 
niego poprostu ostatnią koszulę. Panowie 
Kohnowie zalegają z podatkami na prze- 


szło 12 milionów złotych, a nic naprzykład 
nie wiemy o tym, aby kiedykolwiek se- 
kwestrator odwiedził pałacyk np. Maksa 
na Widzewie i opieczętował meble za na- 
leżności skarbowe. 

Jak się to stało i kto do tego dopuścił, 
że należności podatkowe Kohnów urosły 
od tak xzolosalnej sumy? W każdymbądź 
razie społeczeństwo polskie Łodzi wycho- 
dzi z założenia, że odpowiedzialni za po- 
wstanie tego stanu winni ponieść konsek- 
wencje swego czynu. 

Przy tym mówi się o jednym. Skoro 
p. Kohnowie nie chcą płacić podatków, 
twierdząc źe nie mają pieniędzy — to na 
to jest bodaj jeden radykalny środek. Pan 
Jersak z Zelowa mógłby coś o tyrh po- 
wiedzieć. * Reczymy, że wtedy pieniądze 
się znajdą. (jot) 


— e a w 


to zrobił lewiatański „Kurier Polski“. 

Dla nas jest ważne, że takie słowa 
zostały wypowiedziane, bo przecież 
wynika z nich wyraźnie, że istnieje 


tendencja brania pod uwagę opinii 
społeczeństwa, wyrażanej w wybo- 
rach. 


Premier jednak swoje, a urzędnicy 
administracyjni na prowincji też 
swoje. 

Bo oto posłuchajmy, jak się sprawy 
przedstawiają w zakresie szanowania 
opinii społeczeństwa, jaka uwidoczni- 
ja się w wyborach — w nie tak dale- 
kim od Warszawy, a jaż bliskim Łodzi 
pow. brzezinskim. 

Oto w Jeżowie na 16 radnych jede- 
nastu wypowiedziało się za kandyda- 
tem na wójta p. Nielepkowi- 
czem, który w ten sposób obdarzony 
został godnością wójtowską. Wyda- 
wałoby się, że nie na przeszkodzie nie 


stoi, by p. Nielepkowicz, znany dzia- 


łacz kółek rolniczych, katolickich 
stow. młodzieży, mający zaufanie i 
szacunek ludzi — objął urzędowanie. 


Zdawałoby się... A jednak rzeczy- 
wistość poszłą inną drogą. P. Nalep- 
kowicz, miły społeczeństwu, znające- 
mu go z pracy, nie spodobał się jed- 
nakże p. staroście brzezinskiemu. Oto 
społeczeństwo jeżowskie dowiedziało 
się jednego z ostatnich pięknych po- 
ranków, że wybór p. Nalepkowicza na 
wójta nie został zatwierdzony. 

Nie dowiedziało się jednak społe- 
czeństwo, z jakich to powodów pan 
starosta na Brzezinach nie uznał god- 
nym p. Nalepkowicza urzędu wójtow- 
skiego. 

Otóż obecnie już się głośno mówi, 
że p. Nalepkowicz nie otrzymał łań- 
cucha wójtowskiego dlatego, ponieważ 
jest członkiem Stronnictwa Narodo- 
wego. 

Gdyby był socjalistą, marksistą, 
tak jak na przykład p. Chałupka- 
Kwapiński, to by może p, starosta z 
nim pokonferował, to i tamto powie- 
dział, a i pewnie wreszcie na stolcu 
wójtowskim zatwierdził. 


Czyli, że aczkolwiek, Brzeziny 
blisko Warszawy, to jednak w tym 


dziś chałupniczym ośrodku, a dawniej 
w okresie renesansu nie tylko suknem 
i piwem słynnym mioście— głosu p. 
premiera nie słychać. 


(w) 


Czwartek, dnia 16 marca 


11.00 „pieśni i marsze żołnierskie" — audycja 
dla szkól powsz, w opracowaniu Tadeusza May- 
znera; 11.25 wiązanka melodii Gilberta i bulli- 
vama (płyty); 11.57 sygnal czasu z Warszawy. 
Hejmał z Krakowa; 12.08 audycja południowa; 
14,00 koncert symfoniczny w wyk. ork. Tow. 
koncertów Konserwatorium w Paryżu pod dyr. 
Filipa Gauberta z udz. Tgnacego Friedmanna 
— fortepian (plyty); 1450 lódzkie wiadomości 
ziełdówe i odczytanie programu; 

15.00 „Podróż w przeszłość* — pogadanka dla 
młodzieży wygłosi Wacław Frenkiel: 15.15 
„Kłopoty i rady" — „Mam tyle sprawunków'' 
— dialog w opracowaniu Haliny Mamelokowej 
(2 Katowic); 15.00 muzyka obiadowa w wyko- 
naniu Orkiestry Rozgłośni Lwowskiej pod dyr. 
Tadeusza Seredyńskiego: 16.00 dziennik popołud- 
niowy: 16.05 wiadomości gospodarcze; 16.20 „W 
fabryce przetworów jarzynowych i owocowych“ 
— audycja dla młodzieży licealnej — w opra- 
cowaniu Józefa Rączkowskiego (ż Poznania); 
1640 gra Wanda Landowska — klawesyn — 
(płyty): 

17.00 „Angkor — felieton Romana Fajansa; 
17.15 recital skrzypcowy Maksymiliana Henin- 
ga (Niemcy) przy fortepianie Sergiusz Nadgry- 
zowski: 17.40 z naszych pieśni — Śpiewa Ada 
Witowska-iItamińska, przy fortepianie Sergiusz 
Nadzryzowski; 13.00 „Od pierwszej fotografii do 
taśmy filmowej“ — pogadanka mgr Teofila Ba- 
bija; 18.10 muzyka (płyty): 18.20 o wszystkim 
po troszku; 18,25 wiadomości sportowe lokalne: 

18.30 Teatr Wyobraźni: „Dziady* Adama 
Mickiewicza w oprac. radiofonicznym Leona 
Schillera (wieczór I). Słowo wstępne dr Tymona 
Terleekiego; 19.15 koncert rozrywkowy. Wyko- 
nawcy: Mala Orkiestra P, R. pod dyr. Zdzi- 
slawa Górzyńskiego. Bronisława Makowska — 
harfa, Janina Kay-Kuczyńska — 6piew, Hen- 
ryk Bartnikowski — flet; 20,35 audycje infor- 
macyjne: Dziennik wieczorny (20.40), Wiadomo- 
ści meteorologiczne Komunikat śniegowy (z Kra- 
kowa), Wiadomości sportowe; Nasz program 
na jutro; 21.00 recital fortepianowy Aleksandra 
Unińskiego: 2140 „Wtedy tak czytano“ — fe- 
lieton Starego Doktora o książce; 22.06 . Krajo- 
wa przetwórczość gorzelnicza* pogadanka 
wygłosi inż. Stefan Ohyrczakowski; 29.10 kon- 
cert Życzeń Łódzkiej Rodziny Radiowej: 3%.00 
ostatnie wiadomości dziennika wieczornegc. 
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i iej i i : wice, które za względu na dogodność komuni- , amianę pp. Czerny (Włochy) i Kazimierz Der- 
$ t oe wainecki (Ziedn | Kamiñski (GEFEN ORA, BA ZANO BOŻY DZE Dworak (naci IBilewic || tł 
A z ; 4 worza zech) i Bielewicz. 

Popielaty (IKP) i Marcinkowski (IKP), sAn’ z Aena O 
por Arndt (Tom. Fabr. Szt. Jedw.) i Michalak Pięściarstwo Eya zreriękikaja 3o Toinanis m abote w 
(Zjedn.); Kulibabka (Geyer) i Wdowiński; (sp) Wystąpieniem Kruszendera z ŁOZB za- sp ką PPE ZE marang ia Dubie 
Kto walczy w finale Augustowicz (Geyer) i Mikołajczyk (Geyer) | intersował się Okręgowy Urząd W. F. w Ło: | „. PZB postanowil wyślnć pełną ósemkę oraz 

Niewadził (Sokół) i Pisarski (Geyer) oraz | dzi. W tej ciekawej sprawie okręgowy urząd | zwy sędziów. 


i í > cóła zażądał od klubu Kruszendera nadesłania mo- Po : s ka tatai 
mistrzostw tŁOZB Pietrzak (IKP) i Jaskóła (Geyer). tywów, które skłoniły zarząd klubu do wyzofa- = haj Sparią z Obornik przyjęta została do 


a z OZPN nia swej sekcji pięściarskiej z ŁOZB, g 
W pdzi aARANRTBIR Juma w watek © ZW ZE NEA pare wystą- (sp) PZB na swym ostatnim posiedzeniu zde- Piłka nozna 
godz. 20 w sali Geyera finały walk o ty- pił z projektem zmiany granic działalności | cydował wystawienie przeciw Włochom, w nie- (sp) Okręg poznański wystąpił z propozycją 
tuł mistrza Łodzi, , ŁOZPN. Projekt PZPN jest w tej chwili pod- dzielę W Poznaniu, Piłata w wadze „ciężkiej, Ai rozegrania zawodów międzymiastowych Poznań- 
Zawody zapowiadają się bardzo cieka- | dany dokładnym studiom. Między innymi zmia- | nieważ Białkowskiemu dokucza kontuzja od- | Łódź. Mecz ten ma się odbyć w Poznaniu w 
wie. Zestawienie par poszczególnych walk | nami PZPN projektuje przydzielenie do ŁOŻPN | niesiona w spotkaniu z Węgrami. dnin 4 czerwca. Propozycja ta została przez 


jest następujące (podajemy od muszej do t Kutna i Łowicza, natomiast odbiera Skiemiie- W ringu niedzielne walki sędziować będą na | ŁOZPN zatwierdzonna. 


EE LE ER EZ ZZ Z ZZ Z Z 
= v 

o ide aE T 
a „Litania 
= yla | jest 
ec królową sepe= 
)ratorów. Nie- 
lvścigniona w 
wytrzymało- 
ści i separo- 
waniu z po- 
niklowanym 
spiżowym nie= 
rdzewnym bą- 
kiem talerzo- 
wym i łożem 
kulkowem. 
Reprezen- 
m tacja na Pol- 


skę; = 
W. GIERCZYNSKI 
Poznań, Św. Marcin 13. 
Części wirówkow : da wszelkich 


systemów, 
d ry! 
z 81 


Dnia 13 marca 1939 r, zmarł po długich i 
ciężkich cierpieniach, opatrzony Sakramentami 
św. mój ukochany mąż, nasz troskliwy ojciec, 
brat, zięć i szwagier, Ś. p 


Józef Stoiński 

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, 16. bm. a 
godz. 16.30 z kostnicy Zakładu dla Starców na 
Śródce na nowy cmentarz św. Rocha w Żegrzu 


Msza św. nazajutrz o godz. 8 w kościele św. 
Rocha. 


JA 


Dnia 14 marca 1939 r. o godz. 6.15 zasnął w Bogu, po długich 
i ciężkich cierpieniach, opatrzony Sakramentami św. mój najdroższy 
mąż, nasz kochany ojciec i teść, Ś. p. 


Franciszek Hilscher 


przeżywszy lat 57. Pogrzeb odbędzie się w piątek, dnia 17. bm, o godzi- 
nie 16 z kostnicy nowego cmentarza par. św. Wojciecha. 


z 10583 W ciężkim smutku pogrążeni 
Poznań, dn. 15. 3. 1939 żona, córki, syn i synowa. 
Winogrady 128. 

Osobnych zawiadomień nie wysyła się. 


RP EYE e EEK REJ 
DRZEWKA owocowe 


i duży wybór róż 


W ciężkim smutku pogrążeni 
Poznań. żona z dziećmi i rodzina. 


Hron LaannoN 


NA WĄTROBĘ 
ŻOŁĄDEK, KISZKI 
NERKI LOG PĘCHERZ 


Do wynajęcia 


SKLEPY w Hali 


ŚwIĘTOJAŃSKIEGO ZIELA 


w pierwszorzędnych odmianach polecają ul. Ogrodowa 4 =- w Łodzi MAGISTRA GOBIECA 

„OGRODY WIDZEWSKIE“ Sp.zo.o. 1 vonia Ad iA 42 do. 67 nitosięczole. A 
4 A 2 
N 8453 poczta Pabianice, sk, poczt. 54, tel. 341 Wiadomość u dozorcy. z wiry REI 3 
Dojazd tramwajem pabianickim do przyst. Widzew — Żdzary skąd 1 km. 4 
zupa Z tEŃz NBL 0-13 jg. iKÓR | UOAAAAMODNOMWNOMAHNMUANNIA 

Nagłówkowa słowo (tłusto) 15 groszy, każde Znak oferty naprzykład: z 18923, n 2745, d 1790 

dal słowo 10 1,5 liczb = jed l i it d, = 1 at U 
zn road AA kea OGŁOSZENIA DROBNE f mome S Trae tnie preyimuje 
szenie nie może przekraczać 100 słów, w tym Ogłoszenia wśród drobnych: i-łamowy minimetr 30 groszy. się do godz, 10.15, w soboty i dni przedświą- 
5 nagłówkowych. teczne przyjmuje się do godz. 9.15. 
aa | DOW PARCELE NEON OZENKI jj > Tani DIAZ 
p E a F E U m a ZY 
k 
KA PELUSZE meskie Parcela Panienka dłuższa pne pk krót- MEBLE 

na sprzedaż okolica Szeląga. — | młoda, inteligentna. szlachetna, |kich artykułów męskich, włada jadalki. sypialki, gabinety tap- 


Oferty Greco unica moana niezupełnie dzisiejszych  pogla-|niemieckim jezykiem. szuka po- 
zd 59 8% 


- f- rs Z czany, fotele, otornamy, leżanki, 
dów pragnie korespondować z|sady. Łaskawe oferty Kurier stoły okrągłe krzesła po cenach 


1 e 

i czapki ; -0 
kulturalnym, mlodym narodow-| Poznański zdg 59 526 zniżonych poleca Z. Kaliński, — 
cem z którymby, można wymie- Piekarz Łódź, Nawrot 37, N 8456 


ME REDRE E 

ATOS” Łódź Andrzeia 2 2 o505isre_ |) nić głębsze zdania i myśli, Cel FOD 2 ERĄ 
| ; matrymonialny. — Adresować: znajomością cykiernictwa poszu- 

AA py b OA WNECZCZ JA CC OE ROGAMI 


najlepsze najtaniej. Ika. Poznań mace zd 0 TU 
. E t SE ETE Erer AA o EE WW REC R 
Wroclawska 14 P 3320-54.107 nE SZUKA EOSADY Fryzjerka Potrzebna 
26 SZUKA FOSADY Jgj żelazkowa, manicure, poszukuje|Panna do prowadzenia wytwórni 
ków. gwarancją. Od zaraz. — 


3 -pi soków. 
Ogloszenia do 30 słów dla poszu-|pOSady zaraz lub później. Oferty Ofert uje" P. 
kujacych posady w tej rubryce| Qredownik. Poznań zd 60 516 EC Omarin oznań 


W ; Pa „EU ; 
obliczamy po danej tnzeciej cenie Rymarz-ogrodowy - 
= poszukuje posady na majątek. — Uczeń 
a) Służba domowa Znajomość growadzenią MASZYN |pjekareki potrzebny. — Pomań, 

RZE "Z o PROBA POZY PREY p 


parowych. Oferty Orędownik —|Strzelecka 28. piekarnia. 
Poszukuję 
s „2. 


na sezon wiosenny poleca f-ma 


i przegląd prasy; — 23.00 ostatnie 18.20 jak spedzić święto? 18.25 
AAA RN A wiadomości dziennika wieczor-| wiadomości sportowe lokalne; — 


| nego; 23.06 wiadomości z Polski|22,55 wiadomości bieżące. 


Piątek, 17 marca. !w języku francuskim, 
PROPONUJEMY :. 


6.30 audycje poranne; — 11.00; p 
audycje dla szkół: „Gra w zado-| $ KRAJOWE 
wolenie" — słuchowisko na tle, / 5 
powieści H. Porter pt. „Pollyan-|! Toruń — 6.57 audycje poran-| 15.30 Wrocław, Muzyka po- 
na“; — 11.25 nieznani pieśniarzejne; 10.00 koncert rozrywkówy —| pularna. Frankfurt, Koncert 
francuscy (płyty); 12.03 audycja | (płyty); 11.25 dawne sùity (pły-|ork. i sol, młodzieży. 16.00 Lipsk. 
południowa; 10,00 audycja dlajty); 13.00 dla każdego coś ładne-| Koncert rozrywkowy. Wiedeń. 
młodzieży: „Gejżery' — repor-|go (płyty); 138,50 wiadomości z| Muzyka lekka. — 17.0 Rzym, 
taż przyrodniczy; 15.20 poradnik; Pomorza; 17.45 o muzyce, wiado-| Transm. z Akademii św. Cecy- 
sportowy; 10.30 muzyka obiado-;i mości dla wszystkich: „Jerzyj jii, 17.30 Sofia. Koncert muzyki 
wa w wyk. ork. salonowej podj Fryderyk Hoendel*; — 18.15 „I-| wojskowej. — 18.00 Bruksela fl. 
dyr. Tomasza Kiesewettera (z; miona wielkości — rozmowa ze| Recital klawesyn, — Budapeszt. 
Łodzi); 16.00 dziennik popołu-|słuchaczami: 18.25 wiadomości| Muzyka lekka. — Hilversum II. 
dniowy; 16,08 wiadomości go-|sportowe z Pomorza; 22.55 aktu-| Muzyka popularna. Saarbrue- 
spodarcze; 16.20 Męka Chrystu-|alności. | s cken. Melodie o zmierzchu, 18.20 
sa i cierpienie ludzkie”: „Jeden Katowice — 5.30 audycje po-| Droitwich. Wesołe melodie. — 
za wielu* — Rozmową z chory-|ranne; 11.25 płyty z Warszawy:| 19,00 Sofia, „Okręt widmo“ op. 
mi ks. kapelana Michała Rekasa | 14.00 pogadanka sportowa; 14.10] Wagnera. Hamburg. Walce i 
(ze Lwowa); 16.35 „Droga Krzy-| koncert życzeń; 14.50 radiofoni-| pieśni, — 19.05 Tallin. Koncert 
żowa”* — transm. z Kościoła A-|zacja kraju: 14.55 wiadomości| symfoniczny. 19.25 Droitwich, 
kademickiego św. Anny w War-|bieżące i giełda; 17.45 „Z nauki| Koncert ma organach Waurlitze- 
szawie. Pieśni śpiewa chór aka-|0 ziemi Śląskiej; Wyżyna ŚlĄ-| ra. 19.45 Budapeszt. Dzieje wal- 
demicki „Ambrosianum*: 17,30jska'" — pogadanka; 17,66 „Dzień; cą wiedeńskiego. — 20.00 Sztok- 
„Nasze sprawy“ — pogadanka: imienin Naczelnego Wodza w|holm, Program rozrywkowy. — 
17.45 skrzynka techniczna; 18.00|świetlicy śląskiej — w wykona-, 20,10 Sztutgart. „Cyrulik sewil- 
audycja dla wsi: 1) „Zanim pi-|niu zespołu międzyświetlicowego| ski* op. Rossiniego. — 20.15 
„smo dojdzie do naszych rąk* —| Miejskiego Ośrodką Oświaty w| Frankfurt. Muzyka rozrywko- 
pogadanka dla gospodyń, 2) Mu-| Katowicach; 18.16 mieszanki koni-| wa. — 20.30 Droitwich. Włoska 
zyka (płyty), 8) Prace wiosennej czyn z trawami; 18,25 wiadomości| muzyka kościelna. — Mediolan. 
na łąkach pastwiskach — poga-| sportowe; 22.66 komunikat bie-| "Trubadur* op, Verdiego (pły- 
danka; 18.30 Teatr Wyobraźni: żący. À ty). 21.00 Rzym, „La Linae del 
„Dziady“ Adama Mickiewicza Kraków — 6.57 audycje po-|cuore* opt. Carabelli. Mediolan. 
(wieczór II); . 19.15 koncert roz-| ranne; 11.25 plyty z Warszawy;| Koncert symfoniczny. 21.15 Lu- 
rywkowy (z Wilna), Wykonaw-j 14.00 muzyka obiadowa  (płyty);| ksemburg, Kwintet piosenkarzy. 
cy: Ork. Rozgłośni Wileńskiej| 14.20 audycja dla dzieci: a)| Radio Paris. Recital skrzypco- 
pod dyr. Władysława Szczepań-| Skrzynka, b) Teatr Marionetek:|wy. 21.30 Strasburg. Finały 0- 
skiego, Wanda Hendrich  (so-| „Jak mały Ignacy szukał sobie| per. Brno, Reportaż z muzeum = 2 
pran), zespół gitarzystów P. P.|pracy“ (nagranie); 14.55 wiado-|instrumentów muzycznych. 22.00 Najlepiej 
tre Dod PER Bronistayn Frajna je a sorpauateRe; Pe dokad LA Eiffla. Muzyka kameralna. 
ipolit Zasadzki (saksofon); —|jechać w święto? „50 odczyt| Sofia. Muzyka lekka. 22.15 K i 7 i 

— 20.35 audycje informacyjne:|sportowy: „W pogoni za rekor-|lonia. Koncert z udz. Koczal- odzież wiosenną 
Dziennik wieczorny (20.40) wia- dem"; 18.00 recital skrzypeowy|skiego (fort.). 22.25 Bratysława.| czyści chemicznie i farbuje 


domości meteorologiczne, sporto:| Stanisława Miknszewskiego, —| Melodie słowac 22.30 Lipsk. 
we itd,; — 21.00 ludowe pieśni| przy fortepianie Jerzy Uaczęk;| Koncert rozrywkowy. — Mona- BARWA 


świętokrzyskie w układzie Bro-|22.55 lokalne informacje. chium, Koncert ork, ksofoni- 
Filie we wszystkich Złudzenie jest miłe. 


nisława Suchorówskiego w wyk. Łódź — 6.30 audycje poranne:|stów. Pragu II. Muzyka ludo- 
chóru P. R. pod dyr. Stanisława|11.25 płyty z Warszawy; 00|wa. — 25.00 Florencja. Muzyka 

dzielnicach Poznania — Antosiu, sprzątnij ze stołu, ale zostaw dzbanek! (M) 
Pg 3158/9-9.32/4 (Lustige Blätter, Berlin). 


Poznań zd 60 312 zd 60 423 
posady panny służącej, wiek 


EEEE TY YTY 
średni Szycie ESO „ania | €ADAE MIEJSCA Prasowaczka 
domu lub dzieci starsze. Kalisz, a i uczennica potrzebna zaraz, — 
Górnośląska 11 — 6 Dudzińska, Prasowalnia, Poznań. Woźna 14a 
zdg 60-201 zd 60 451 


LAMPOWICZOM 


Pomocnik 
fryzjerski, trwałą na stałe po- 
trzebny, Andrzejewski, Gostyń. 
Kolejowa 18. 8659 


Krawcy 
m | damscy na płaszcze konfekcyjne t 
Maszyniarki uczennica 
ręczniarki na spodnie konfekcyj-|z ukończoną szkolą handlową. — 
ne zaraz potrzebne, Oferty Ore-| Oferty Oredownik. Poznań 

downik, Poznań zd 60 471 zd 60 417 


PRZEZIĘBIENIE? 


TABLETKI 


ASPIRIN 


R AW 


ng 7148/4 


Diwierajce szaty 
Przeglądaj garderohpl 


Nawrota: 21.15 koncert symfo-| muzyka salonowa i piosenki —|lekka, Koenigsw. Melodie ope- 
niczny w wyk. ork. Filharmonii| (płyty):14,60 łódzkie wiadomości| retkowe. — Hamburg i Kolonia. 
Warszawskiej pod dyr. George-| giełodwe; 17.45 literatura przez| Koncert rozrywkowy. 2310 Bru- 
scu z udz, France Wllegard (for-| mikrofon dla wszystkich: 18.00jksela fl. Muzyka jazzowa. 24.00 
tepian). Transmisja z Filharmo-| pieśni świętokrzyskie w wykona-| Radio Paris, Koncert orkiestry. 
nii Warszawskiej; 22.30 „Ostat-|niu chóru szkoły powszechnej| Sztuteart, — Utwory Chopin 
nia ofiara“ — fragment z po-|nr 58 pod dyr, Edwarda Adam-| Rachmaninowa i Czajkowskie- 
wieści Józefa Conrada „U kresuj czyka. Pieśni w opracowaniul go. Frankfurt. Utwory Wagne- 
sil“; 22.50 muzyka z płyt; 22.56| Stanisława Suchorowskiego; — ra i muzyka rozrywkowa. 


Ogłoszenia lJamowy milimetr fub jego miejsce kosztuje: w zwyczajnych na stronie 6-ła- P ła”. Polsce a odnoszeniem gazety do domu miesięcznie (7 

f mowej 15 groszy, na stronie redakcyjnej (4-lamowej): renumerata ż A ęcznie (7 razy w tygodniu) 
redakcyjnej groszy. b) na atronie czwartej 80 uzy sol a. sani druziaj BU A > ——— 75 ul. sa granicą miesięcznie od 8,00 ał do 6,00 zł (zależnie od kraju). 
stronie wiadomości miejscowych 1,— zł. Drobneogłoszenia (najwyżej 100 słów, w Na 5 na- Adres redakcji t administracji Poznań, św. Marcin 70. Telefony; 40-72, 14-76, 33-07, 44-81, 


główkowych) słowo nagłówkowe drukiem tłustym, 15 groszy, każde dalsze slowo roszy 85-24, 85-25; po god iedzi i i 

y 3 , „w $ 3 H godz, 19 oraz w niedziela | święt lko; 40-72, k 
LA wieksza bajek = O a outa ej KENY: e al p: A wionych redakcja nie zwraca. — W razie atana P San ha Ba OWY IA ZY Esee 
nadwyżki. Ogłoszenia do bieżącego wydania przyjmujemy da eola 10.30, ke wydań w zakładzie, atrajków itp. wydawnictwo nie odpowiada za dostarczenie pisma, a prenume- 


niedzielnych i świątecznych do godziny 9,30 rano. Za błędy drukarakie, które nie zniekształcaj ratorzy nie mają prawa domagania się niedostarczonych numerów lub odszkodowania. — 
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93) 

Wkrótce był w pełnej służbie, 

Bez ustanku schodził i wchodził 
po schodach, jakby nic innego w ży- 
eiu nie robił. 

Wszędzie go było pełno, tu podawał 
śniadanie, tam wydawał chłopakom 
rozkazy. 

Pierwszy raz dzisiaj od objęcia 
swych nowych obowiązków zasłużył 
na naganę. 

Około godziny dziewiątej rozległ 
się przeciągły przenikliwy głos elek- 
trycznego dzwonka, Wkrótee potem 
pierwszy kelner hotelowy wymienił 
jego nazwisko. 

— Cóż ci się stało, Gustawie? Pan 
kapitan rozkazał przecież, iż wszyst- 
kie listy, skoro tylko nadejdą, mają 
być zaraz przyniesione do pokoju. 
Czyś nie oddał mu listu, który przy- 
szedł jeszcze wieczorem? 

Gustaw drgnął zmieszany widocz- 
nie, bąkając kilka słów uniewinnie- 
nia. 

— Ładne rzeczy! — rzekł kelner 
gniewnym głosem. Jak dyrektor 
dowie się o takim niedbalstwie, mo- 
żesz dziś jeszcze stracić miejsce. 

Stary Gustaw był strasznie zmar- 
twiony. 

— Dobrze jeszczę, że baron nic nie 
wie o tym liście — mówił kelner da- 
lej. — Ponieważ jesteś zwykle chęt- 
nym i pilnym i żadnej dotychczas nie 
było na ciebie skargi, zamknę oczy i 
nie zdradzę cię. Kapitan dzwonił już 
dwa razy o śniadanie, ty zaś spałeś wi- 
docznie. Szczęściem, że chłopak, któ- 
ry był u niego, pytając o rozkazy, nic 
o liścię nie wiedział. Gdzie masz list? 

— Tutaj w kieszeni! — wybąknął 
Gustaw zakłopotany. 

à — Odpowiednie miejsce! — rzekł 

kelner gniewnie. —-Zanieś czym prę- 
-dzej śniadanie kapitanowi i powiedz, 
że list nadszedł co tylko! 

Odwrócił się, nie widząc bystrego 
wyrazu w oczach starego Gustawa. 

Kilka minut później wszedł tenże 
do pokoju kapitana. 

Alfred leżał w łóżku i był widocz- 
nie w złym humorze. 

krzyk- 


— Jesteście nareszcie! 
nął na starego. Kazałeś mi dość 
długo czekać, nim raczyłeś mi podać 
śniadanie, Śliczna opieszałość. Põ- 
skarżę się u dyrektoral 

Gustaw bąknął przeproszenie, na 
które jednak baron nie zważał, 

— Już dobrze! Czy są listy? 

— Tak, panie kapitanie! od- 
rzekł kelner, wskazując na kopertę 
leżącą na tacy. 

— Daj! — rzekł Alfred szybko. 

Gustaw, nakrywał do śniadania, 
Alfred zaś rozerwał kopertę i pogrą- 
żył się w czytaniu listu. 

Nie spostrzegł wcale, iż kelner ob- 
serwował go. 

Skończywszy czytanie, 
dopiero obecność starego. 

— Co robisz tak długo? Nakry- 
wasz stół do nieskończoności! 

Kelner cofnął się ku drzwiom, lecz 
zatrzymał się na głos Alfreda. 

— Kiedy odchodzi pociąg do Ham- 
burga? — zapytał kapitan. 

Na twarzy Gustawa przemknął 
triumfujący uśmiech, którego Alfred 
nie mógł jednak dojrzeć, 

— Odjechał już przed godziną, pa- 
nie kapitanie! 

Alfred stłumił przekleństwo. 

— A kiedy odchodzi następny, to 
jest ten, który ma związek z Londy- 
nem? 

— Jutro rano dopiero, panie ka- 
mitanie, Odchodzi wprawdzie jeszcze 
kilka pociągów, mających związek, 
lecz bardzo niewygodnych. Każdym 
innym musiałby pan dłuższy czas 
zatrzymać się w drodze. 

— Dobrze, dziękuję! — odparł Al- 
fred, namyślajac się chwilę. 

— (zy pan kapitan ma jeszcze ja- 
kie rozkazy? — zapytał kelner. 

— Tak, chciałbym, aby mnie jutro 
rano obudzono i przedstawiono rąchu- 
nek. Mam zamiar "wyjechać jutro. 

— Dobrze, panie kapitanie! 

Gustaw rvszedł z pokoju. 

Zostawszy sam. Alfred raz jeszcze 
uważnie "rzeczytał list, przyniesiony 
«zez kelnera. 

Zawierał on kilka wierszy: 


spostrzegł 


Szanowny Baronie! 


Zwyciężyliśmy! D, jest w naszej 
mocy. Potrzeba jednak koniecznie, 
abyś sam po nią do Anglii przyjechał. 
Dlaczego, dowiesz się przy zobaczeniu! 
Obecnie nie grozi ci żadne niebezpie- 
czeństwo, o ile zachowasz się ostroż- 
nie. Udało mi się zwrócił uwagę władz 
w inną stronę. k 

Dobrze by było, abyś przyjechał 
najpóźniej za pięć lub sześć dni. Mógł- 
by nam F. odbić zdobycz. Im prę- 
dzej przyjedziesz, tym lepiej. W 
Dover będę cię oczekiwał. Telegra- 
fuj przed samym wyjazdem, ale nie 
prędzej, do mister Maxfield, Dover, 
hotel Paryski. Spiesz się. 

Twój H. 


— Dziwne, bardzo dziwne! 

Alfred spoglądał zamyślony przed 
siebie. 

List był tak krótki i zawiły, iż po- 
czątkowo nie mógł wcale pojąć jego 
treści, 

— Czy Dolores była u Huta? 

— Dlaczego nie przywoził jej sam 
do Niemiec 

— Jak Hut dostał w ręce Dolores? 
res? 

Wszystkie te pytania nasuwały się 
Alfredowi, nie mogącemu znaleźć na 
nie odpowiedzi. 

Postanowił jednak wyjechać zaraz, 
aby ze swej winy, nie unicestwić pla- 
nów Huta. k 

Gdyby był Alfred porównał uważ- 
niej tekst listu z adresem, byłby mu 
podpadł inny atrament. 

Nie myślał jednak o tym tak samo, 
jak nie przyszło mu na myśl, że list 
był zastawioną nań pułapką. Wie- 
dział, że musiał być cierpliwym do ju- 
tra. 

Drżał z niecierpliwości, aby udać 
się do Anglii i dostać Dolores w swe 
ręce, 

Gdy ją mieć będzie, wszystko dal- 
sze się znajdzie, z łatwością także po- 
siądzie małą Leę. 

Jak mądrze zrobił wówczas, zamie- 
niwszy zaraz po urodzeniu dziecko 
słabe, na silne i zdrowe. 

Obliczenia jego inne wprawdzie 
zupełnie przynosiły owoce, niż się spo- 
dziewał. 

Wówczas myślał, iż jego dziecko 
może umrzeć i sukcesja go ominie. 

Teraz cieszył się, że podstawione 
dziecko umarło a jego żyło. 

Miał teraz środek nie tylko do o- 
siągnięcia sukcesji lecz do ugięcia Do- 
lores przed jego wolą. 

Godziny toczyły się żółwim kro- 
kiem. 

Włóczył się po knajpach i kawiar- 
niach, chcąc zabić czas. 

Przed sobą miał jednak cały długi 
wieczór i dłuższą jeszcze noc. 

Bez celu wlókł się niezwykle o tym 
czasie ożywioną ulicą Fryderyka. 

Tu i ówdzie błyszczały pierwsze za- 
palone latarnie, na chodnikach zaś, 
przed jasno oświetlonymi oknami wy- 
stawowymi, gromadziły się tłumy 
przechodniów. 

Młódzi kupcy i panny sklepowe po- 
wracali spiesznie do domów, wśród 
nich przesuwali się ubrani podług o- 
statniej mody eleganci, w świecących 
cylindrach na głowie, z podkręcony- 
mi wąsami i grubymi laskami w rę- 
kach, przypatrując się wymalowanym 
i podpadająco ubranym dziewczynom, 
które na ulicy czuły się widocznie jak 
w domu. 

Zły i znudzony Alfred przeciskał 
się wśród tłumu. Ruch uliczny nie 
sprawiał mu przyjemności, Nudził 
się, rozważając, gdzie spędzić wieczór. 

Mimowoli stanął przed słupem o- 
głoszeniowym i zagłębił sie w czytaniu 
afiszów. 

Żadna z ogłaszanych rozrywek 
nie przypadała mu do gustu, zepsute- 
go wśród życia pełnego przyjemności. 

Jego podsycone nerwy pragnęły co- 
raz innych podnieceń, wrażeń, wzru- 
szających wypadków, zdolnych poru- 
szyć krew najbardziej zblazowanego 
człowieka. 

Wzrok jego padł nareszcie na pla- 
kat, pochłanicjący "całą jego uwagę. 

Tak, tego szukał! 

Huk strza'tós: pistoletowych, trzask 
rozpryskujących się kurek szklanych, 
obiecywały mu drażniącą nerwy roz- 


reklamy, we wszystkich bowiem re- 
stauracjach i kawiarniach, we wszyst- 
kich towarzystwach i piwiarniach sła- 
wiono niezwykłą jej zręczność i uro- 
d 


Miss Alice Greenford była sensacją 
sezonu, należało ją widzieć jeżeli nie 
chciało się być godnym pożałowania 
i dlatego właśnie publiczność cisnęła 
się do teatru. 

Z trudnością udało się Alfredowi 
zdobyć lożę tuż przy scenie. 

I zapłacił wprawdzie za bilet ba- 
jeczną sumę, lecz zachwyt i entuzjazm 
publiczności udzielił się i jemu pod- 
niecając zainteresowanie jego do tego 
stopnia, iż chętnie zapłacił, ile żąda- 
no. 

Siedząc oparty oœ balustradę loży, 
rozglądał się ze swym znudzonym u- 
śmiechem po sali, napełnionej liczną 
publicznością. 

Bogaci siedzieli rozparci w nume- 
rowanych fotelach, rzemieślnicy zaś, 
robotnicy, młodzi kupcy z narzeczo- 
nymi, siedzieli przy licznych stolikach 
z piwem w głębi sali. 

Wyżej wznosiły się wspaniałe loże, 
w których błyszczały brylanty, jed- 
wabne suknie i wachlarze z piór. Du- 
szna atmosfera panowała na sali. Lu- 
dzie oczekiwali w naprężeniu, przy- 
szedłszy tutaj jedynie aby zobaczyć 
piękną artystkę strzelca, uważali resz- 
tę programu za niepotrzebny balast, 
który tolerować nie warto. Cóż dzi- 
siaj obchodziły publiczność łamań- 
ce człowieka - węża, lub  pieprzne 
kuplety podkasanych śpiewaczek. 

Dowcipy muzykalnego klowna, wy- 
wołujące zwykle burzę wesołości, nie 
bawiły dziś nikogo. 

Wszyscy czekali z niecierpliwością 
na występ Miss, której występ dyrek- 
tor, jako stary praktyk, aby podnieść 
naprężenie do najwyższego stopnia, 
zostawił jako główny numer na koniec 
programu, 

Wiedział on dobrze, że nie wystar- 
czało posiadać klejnot, lecz trzeba by- 
ło w odpowiednim przedstawić go 
świetle, by wywołać należyte wraże- 
nie. 

Alired pomimo całego swego prze- 
sytu podzielał w końcu niecierpliwość 
publiczności, 

I jego wzrok zwrócił się ku scenie, 
gdy po ostatnim numerze służba przy 
podniesionej kurtynie czyniła przygo- 
towania do występu Miss Greenford. 

Położono długą deskę do połowy sa- 
li, oparłszy ją na wysokich kozłach. 

Służyła ona do sztucznego przedłu- 
żenia sceny i wzniesienia jak najwię- 
kszej odległości pomiędzy stojącą na 
ostatnim końcu deski artystką, a u- 
mieszczonym w głębi sceny celem. 

Na tarczy ustawiono cztery asy w 
kształcie wachlarza, poza nimi dzie- 
wiątkę, a pod nimi dziesiątkę karową. 

Na stoliku, obok, stał mały koszy- 
czek ze szklanymi kulkami i innymi 
błyszczącymi przedmiotami, nad któ- 
rych przeznaczeniem publiczność na- 
próźno łamała sobie głowę. 

Największe zainteresowanie budzi- 
ła mała szafka, na której wisiała bły- 
szcząca broń Miss, 

Podczas przygotowań głęboka ci- 
sza zapanowała w obszernej sali. 

Gdzie niegdzie przypatrywali się z 
minami udającymi znawców broni, 
której widok działał na słabsze nerwo- 
we kobiety, jak widok instrumentu u 
dentysty na pacjenta, 

Dzwonek odezwał się nareszcie. 

Muzyka zaintonowała  hucznego 
marsza, oczy wszystkich zwróciły się 
na scenę, 

Alfred wychylił się z loży, aby le- 
piej zobaczyć, 

Przyjęta hucznymi oklaskami swo- 
ich wielbicieli, ukazała się na scenie 


kosz na przedstawieniu miss Alicji 
Greenford — gwiazdy obydwóch pół- 
kuli, jak brzmiały ogłoszenia. 

Był zdecydowany, Wsiadł szybko 
do dorożki i znalazł się niebawem u 
celu podróży. 

Tłumy cisnęły się do kasy. 

Sława angielskiej artystki — strzel- 
ca napełniała już od dni kilku łamy 
dzienników, dyrektor bowiem nie ©- 
mieszkał zareklamować na wszystkie 
strony swej atrakcji. 

Artystka nie potrzebowała wcale 


z taką niecierpliwością oczekiwana 
artystką. : 

Szmer zachwytu przebiegł po sali, 
chociaż artystka nie wystąpiła w try- 
kotach, jak się nie jeden spodziewał. 
Doznano znowu miłej niespodzianki. 

Dyrektor miał ze swoją gwiazdą pod 
każdym względem szczęście. 

W dniu swego pierwszego występu 
Julia doprowadziła go niemal do roz- 
paczy, nie chcąc przed publicznością 
wystąpić w trykotach. 

Trwając w uporze, wystąpiła w ko- 
stiumie angielskiej par force amazon- 
ki, w czerwonym surduciku, białej ka- 
mizelce, wysoko podniesionej czarnej 
amazonce, w wysokich bucikach do 
konnej jazdy i niskim cylindrze na 
kędzierzawych włosach. 

Publiczność była zachwyconą, po- 
nieważ kostium nie tylko uwydatniał 
korzystnie śliczne kształty młodej ko- 
biety, lecz był nowością. 

I dziś publiczność biła radośnie 
brawa. 

Artystka zdobyła wszystkie serca, 
zanim uchwyciła pistolet. 

Jeden tylko nie podzielał ogólnej 
radości. 

Alfred, skamieniały ze zdziwienia, 
zatrwożony nieomal, spoglądał na 
piękną artystkę. Mimo woli cofnął się 
w głąb loży, jakby chciał uniknąć jej 
spojrzenia, 

Więc Julia Liebenau była tą sła- 
wną artystką - strzelcem, której imię 
od kilku tygodni było na wszystkich 
ustach. 

Zastanawiał się przez chwilę, czy 
nie lepiej zrobi wychodząc z teatru a 
przynajmniej z loży. 

Ach jakimże by} głupcem! Dlacze- 
go miał przed nią uciekać. 

Przeciwnie, zostanie, ciesząc się jej 
zawstydzeniem, gdy spostrzęeże, że jęst 
świadkiem jej upokorzenia. : 

Uśmiechając się szyderczo, nie su- 
ści z niej oczu i będzie triumfował, 
gdy straci przez to pewność siebie i 
drżąca jej ręka chybi. 

Gdy oklaski ucichły, Julia zbliżyła 
się do szafki i wzięła pistolet. 

Trzymając go, przeszła na koniec 
deski, odwróciła się i strzeliła, 

Na asie coeur zamiast czerwone- 
go serca widniał ciemny otwór. 


Oklaski nagrodziły mistrzowski 
strzał. 

Niebawem znowu ozwał się huk 
pistoletu, 


Strzeliła dziesięć razy po sobie, a 
gdy dym się rozpierzchnął, widniało 
na dziesiątce karowej dziesięć otwo- 
rów. 

Nie chybiła ani raz! 

Trwało to dość długo, a przy każ- 
dym, coraz to doskonalszym strzale 
wzmagały się oklaski i zachwyt pu- 
bliczności. 

Julia nie wzruszałą się wcale. Na- 
leżało bowiem zachować zimną krew 
i pewną rękę. 

Nagle — nikt tego jednak w teatrze 
nie zauważył — drgnęła nieznacznie, 
a twarz jej pokryła bladość. 

Nikt nie spostrzegł także, iż oczy 
Julii spoczęły przez kilka sekund na 
loży prosceniowej, w której jakiś pan 
z wykrzywioną szyderczo twarzą śle- 
dził bez ustanku od samego początku 
ruchy artystki. 

Julia powróciła na scenę j wzięła 
z rąk mężczyzny we fraku, który jej 
usługiwał, pistolet. 

Po raz pierwszy tego wieczoru i w 
ogóle podczas swych występów ręka 
Julii drżała. 

Strzelała teraz do pięciu szklanych 
kulek, rzuconych w górę z szybkością 
błyskawicy. 

Dwie kulki trafiła, 
na ziemię! 

Szmer zawodu rozległ się po sali. 
Na twarzy mężczyzny we fraku odma- 
lował się przestrach. 

Nie widział nigdy pani swej w sta- 
nie takiego rozdrażnienia. 

Twarz jej pokrywała śmiertelna 
bladość, Oczy pałały dziwnym  bla- 
skiem. Usta zaciskały się nerwowo. 

— Na miłość Boską! Co pani jest, 
panno Greenford. Przyjdź pani do 
siebie! szepnął, podając jej inną 
broń. 


reszta upadła 


(Ciąg dalszy nastąpi) 


Biroa W — 
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POLITYKA I SFRATEGIA W WALCE O KOLONIE 


Usadowienie si 


Niemiec w Afryce 


groźbą dla bezpieczeństwa W. Brytanii i jedności imperium kolonialnego Francji 


Doświadczenia kilkunastu  powojen- 
nych lat skłaniają do stwierdzenia, że za- 
gadnienia kolonialne, ujęte w swe jedynie 
tylko gospodarcze ramy, mogłyby stosun- 
kowo łatwo 


znaleźć określone kompromisowe 


rozwiązanie. 
W sprawie bowiem wzmożenia kolonial- 
nej wytwórczości, oraz powiększenia 


chłonności kolonij na europejskie wyro- 
by, mniej więcej jednako zainteresowani 
są i posiadacze kolonij i pretendenci do 
nich. Świadczą o tym oficjalne wystąpie- 
nia odpowiedzialnych mężów stanu. Ge- 
newska deklaracja w sprawie eksploatacji 
surowców kolonialnych, złożona przez mi- 
nistra Hoare, dostatecznie odźwierciadla 
dokonaną w tej dziedzinie zmianę pojęć. 
Sprawy gospodarcze stanowią niestety 
tylko jedną stronę skomplikowanych za- 
gadnień kolonialnych. Natomiast 


polityczno-strategiczne ich oblicze, 


posiadając tak ważne dla niektórych mo- 
carstw znaczenie, tworzy dziś niewątpli- 
wie główną przeszkodę na drodze do ta- 
kich właśnie kompromisów. Prowadząc 
bowiem do ustąpienia kolonij pretendują- 
cym o to mocarstwom, mógłby on zagro- 
zić jeszcze dalszym zwichnięciem równo- 
wagi pomiędzy mocarstwami Zachodu i 
środka Europy. Takie perspektywy wy- 
wołują oczywiście sprzeciw posiadaczy 
kołonialnych. 

W konkretnym wypadku Afryki, bę- 
dącej dziś jedynym istotnie od Europy za- 
leżnym kontynentem kolonialnym, spra- 
wy te komplikują się coraz bardziej. Po- 
dróż ministra Pirow'a wykazała, jak to 
on sam stwierdził, 


powikłaną "łlątaninę sił, 


wchodzących w grę we wszelkich spra- 
wach kolonialnych. 

Przede wszystkim więc sam ten afry- 
kański mediator wyklucza cesję kolonij, 
leżących w Południowej i Wschodniej A- 
fryce. Konieczne są one bowiem tak dla 
zachowania ciągłości brytyjskich połą- 
czeń na linii Kap — Kair, jak również dla 
utrwalenia brytyjskiego charakteru Ocea- 
nu Indyjskiego, otoczonego ze wszystkich 
prawie stron przez imperialne posiadło- 
ści. Wyłom, uczyniony w tym brytyjskim 
pasie nadoceanicznym abisyńską zdoby- 
czą Italii zmusza do tym energiczniej- 
szego 


przeciwstawienia się osiedleniu tu 
niemieckiego sojusznika Italii. 


Nie mniej trudne do przezwyciężenia 
przeszkody napotyka próba wprowadze- 
nia Niemiec na terytoria Środkowej i Za- 
chodniej Afryki. Projekty zaspokojenia 
kolonialnych apetytów Rzeszy kosztem 
Belgii i Portugalii wywołały gwałtowne 
protesty obu tych państw. Oczywiście pro- 
testy takie miałyby małe walory użytko- 
we. gdyby niemieckie usadowienie się w 
tych rejonach nie groziło równocześnie i 


bezpieczeństwu imperialnych komunika- 
cyj W. Brytanii i jedności kolonialnego 
imperium Francji. 


W samej rzeczy, odstąpienie Niemcom 
ich dawnych, leżących tu kolonij, zaokrą- 
glonych belgijskimi i portugalskimi tery- 
toriami, otworzyłoby przed niemiecką flo- 
tą porty Atlantyku i ułatwiłoby zagroże- 
nie brytyjskich szlaków dookoła Afryki, 
będących dziś wobec trudności na Śród- 
ziemnomorzu, jedyną względnie bezpiecz- 
ną drogą, łączącą metropolię z jej liczny- 
mi posiadłościami zamorskimi i dominia- 


mi. Ulokowanie się Niemiec w Kameru- 
nie staje się szczególnie groźne dla Fran- 
cji Z jednej bowiem strony 


przepołowi te geograficzną ciągłość 
francuskiego imperium kolonialnego, 


z drugiej natomiast umożliwi ewentualne 
niemiecko-italskiepołączenie z bardzonie- 
daleką Libią. Co łącznie z rozbudową i- 
talskich umocnień w cieśninie sycylij- 
skiej oraz pretensjami do Tunisu ułatwi 
utworzenie ciągłej linii komunikacyjnej 
od Bałtyku do nadatlantyckich portów 
Kamerunu. 


Jeżeli w świetle takich możliwości zro- 
zumiałe stają się obawy głównych zacho- 
dnio-europejskich posiadaczy kolonial- 
nych, projekty te wywołały ponadto nie- 
zbyt dla nich przyjazne echa 


także w dalekiej Ameryce, 


Tak więc „New York Herald Tribune" są- 
dzi, że flota niemiecka w portach Kame- 
runu będzie miała krótszą drogę do kra- 
jów Ameryki Południowej, niż atłantyc- 
kie eskadry Stanów Zjednoczonych. Stąd 
też można wyciągnąć wniosek, że odstą- 
pienie Rzeszy terytoriów afrykańskich w 


tych właśnie rejonach musiałoby wywo- 
łać scedowanie Stanom Zjednoczonym 
brytyjskich i francuskich posiadłości na 
Morzu Karaibskim. 

Jak więc widać z powyższego, 


międzynarodowa współzależność 
gospodarczych i politycznych spraw 


coraz silniej wiąże ze sobą i kwestię nale- 
żytego uregulowania zagadnień kolonial- 
nych i sprawy ogólnego uspokojenia dziś 
mocno wzburzonych stosunków między 
narodami. 


Syna robotniczej narodowej Łodzi 


KONSTANTEGO DOBRZYŃSKIEGO 


zbiór utworów poetyckich 


ZAGWIE NA WICHRACH 


wyszedł nakładem Drukarni Polskiej 8. A. w Poznaniu i jest do nabycia 
we wszystkich większych księgarniach oraz w administracji wydawnictwa 
naszego Poznań, św. Marcin 70 (narożnik Al. Marcinkowskiego). 


Cena 1,80 zł 


Z dubeltówką czekał na marsjan 


Gdy metropolie Stanów Zjednoczonych, 
ulegając po mistrzowsku odtworzonej ra- 


diowej wizji najazdu marsjan, wyludnia- 
ły się w panicznym popłochu, gdy ludność 


„POTWÓR Z LA VOULZIE" 
Tak nazywają we Francji niejakiego 
Weidmanna, którego proces rożpoczął 
się ostatnio przed sądem w Wersalu. 
Wiedmann dokonał w willi „La Voul- 
zie“ w St Cloud kilka zbrodni, szcze- 
gólnie na kobietach. 


k a Soma = Aż. 

STADION W MONACO NA RIWIERZE 

otwarty w kwietniu ub. roku uchodzi 

słusznie za najpiękniej położony plac 
sportowy w Europie 


NOWOCZESNE GMACHY 
W KANTONIE 
Kanton w Chinach szczyci się pięknymi 
nowoczesnymi gmachami. Na zdjęciu 
największy hotel z restauracją i kawiar- 
nią 
RSD ZE ZE O ÓW" O ZZ A Z LC ZL MOWĘ WZÓ, 


miast, zasugerowana dramatycznymi ko- 
munikatami  spikerów amerykańskich, 
uległa masowej psychozie lęku i trwogi, 
znalazł się jeden człowiek, który w po- 
wszechnym  zamęcie zachował zimną 
krew. Był nim rolnik ze stanu Jersey, 
Bill Dock. 


Wprawdzie i on uwierzył w możliwość 
najazdu. Był nadto dzieckiem Ameryki, 
by realizm opisów walk, staczanych z 
groźnym przeciwnikiem, mógł przejść w 
nim bez śladu. Nie uląkł się jednak. Z 
determinacją, właściwą ludziom, związa- 
nym z ziemią, stanął z dubeltówką za ba- 
rykadą, na prędce ułożoną z worków mą- 
ki i zboża, i czekał... gotów do walki. 

Pisma amerykańskie, podając ten epi- 
zod, jakże wymowny, podrwiwają z lekka 
z Bill Docka, który z dubeltówką zamie- 
rzał przeciwstawić się marsjanom. Nie- 
słusznie. W tym geście pozorny komizm 
łaczy się z najszczytniejszym bohater- 
stwem, tym większym, że często nieuświa- 
domionym, działającym w duszy chłop- 
skiej z siłą elementarnego prawa: „kto się 
da — a chłop się nie da* — jak mówiła 
wyrazicielka duszy chłopskiej Maria 
Konopnicka. 
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WASZA NOWELKA 


Taki — jedenwyraz 


Po skończonym zebraniu, na którym 
omawiano sprawę zorganizowania tak 
zwanego „Tygodnia matki*, w sali zostało 
jeszcze kilka osób. Podjęta przez jedną z 
pań dyskusja co do zasadniczego tematu o 
potędze wpływu, jaki posiada na swe dzie- 
ci matka — rozwinęła się na dobre, Każdy 
z obecnych przytaczał, jak to bywa, ten 
lub inny przykład, jakieś wspomnienie z 
własnych lub cudzych przeżyć, albo — z 
przeczytanego gdzieś kiedyś artykułu. 


Z kąta przyćmionego nieco pokoju o- 
zwał się głos kobiecy. Poważna, niestara 
jeszcze, a niezwykle ujmująca pani, mówi- 
ła głębokim głosem, którego tonacja i spo- 
sób wysławiania się jakiś szczególnie 
szczery — świadczyć się zdawał, że prze- 
mawia osoba bardzo głęboko przekonana 
o słuszności swcgo przemówienia, Gdy się 
ozwała, wszystkie głowy z ciekawością 
zwróciły się ku tej wytwornej kshiecie, 
która przez całe posiedzenie nie zabrała 
głosu. Wszyscy jed «ak mieli wrażenie, że 
przysłucneję się ona: debatom najuważniej 


i starannie notuje co ważniejsze momenty 
dyskusji. 

Mówiła teraz płynnie i spokojnie: 

— „Tydzień matki"! Jakie to piękne i 
ile może obudzić serdecznych wspomnień! 
Jedno z nich pozostało mi w pamięci... Je- 
żeli państwo pozwolą, to opowiem, bo je- 
stem pewna, że jest ono nie takie sobie 
bardzo zwykłe... 

Gdy wnet ozwały się głosy prośby i za- 
chęty, mówiła dalej: 

— Otóż, jaką siłę ma ten jedyny wyraz 
— matka, nawet tam, gdzie go się wcale 
nie można było spodziewać, o tem chcę 
państwu opowiedzieć. Studiowałam kilka 
lat temu za granicą więziennictwo, specjal- 
nie małoletnich. Zwiedzałam więzienia, 
domy poprawcze i wszelkie tego rodzaju 
instytucje, badając, jak mogłam najsta- 
ranniej, systemy stosoware wobec mało- 
letnich przestępców i rezultaty zabiegów, 
mających wpłynąć poprawczo na młodych 
więźniów i na dalsze ich losy, 

— W pewnym mieście, w kraju o wy- 
sokiej kulturze, zwiedzałam więzicrie dla 
chłopców. Ry! to zakład pełny warsztatów 
i szkolnych pokazów, w których młodzi 
przestępcy miel. możność wruczenia sią 
systematycznej pracy i zdobywia fachowej 
wiedzy. Po więzieniu oprowadzat mnie dy- 
rektor, człowiek starszy, widać było, 2e — 


ujmująco dobry, a fanatycznie po prostu 
oddany swojemu niełatwemu zawodowi. 
Tłomaczył mi najcierpliwiej w sposób nie- 
zwykle zrozumiały to wszystko, co mnie 
tam zainteresowało. Widząc, jak bacznie 
oglądam każdy zakątek i z jak wielkim za- 
interesowaniem słucham jego słów, zapro- 
ponował mi w pewnej chwili zwiedzenie 
osobnego oddziału — dla niepoprawnych, 
z którymi ma on właśnie największą i naj- 
trudniejszą pracę. Z radością przyjęłam 
propozycję dyrektora. 

— Przez duże podwórze, otoczone wy- 
sokim murem i zacienione drzewami prze- 
szliśmy do innego gmachu. Stanęliśmy 
przy kracie, przy której stał uzbrojony 
wartownik. Na skinienie dyrektora kratę 
otwarto i weszliśmy do typowego więzie- 
nia, zbudowanego galeriowym systemem z 
celkami, jak się okazało — pojedyńczymi. 
Gdyśmy wchódzili już w jedną z galerii, 
dyrektor objaśnił mi, że ze względów pe- 
dagogicznych chłopcom wolno jest ozda- 
biąć swe ccie według wlasnego upodoba- 
nia. Z zaciekawieniem zaglądałam do 
tych maleńkich pokoików, schludnie u- 
trzymanych. W niektórych sp strzegłam 
fotografie rodziców i rodziny, inne miały 
pełno jakichś upiększen z bibułki, w jed- 
nej ua honorowym miejszu wisiała 
mandolina — słowem cały taki mały świa- 


tek każdego z tych nieszczęśników i jego 
ukochania. Obeszliśmy tak wszystkie cel- 
ki na piętrze. Gdyśmy jednak doszli już do 
ostatniej, dyrektor zatrzymał się, coś po- 
mówił z wartownikiem, a zwróciwszy się 
do mnie ozwał się głosem pełnym troski: 

— W tej celi przebywa niepoprawny 
młody chłopak, z którego nie mogę pomi- 
mo wszelkich moich wysiłków wykrzesać 
jakiejś iskierki człowieczeństwa. Mam z 
nim wielkie zmartwienie. Zaciął się on ja- 
koś i za nie nie mogę wynaleźć sposobu, 
aby poruszyć stwardniałe jego serce. Cela 
jego jest pustą, żadnych ozdób nie chce i 
nie uznaje... ot, zobaczy pani. Mówiąc to 
otworzył drzwi celki. Na progu we 
drzwiach ujrzałam dyrektora, bladego ze 
wzruszenia; nie mógł biedak przemówić, 
wskazał mi tylko ręką w giąb celi, gdzie 
ujrzałam na ścianie wielkimi literami na- 
pisany jeden jedyry, wszechwładny wy- 


raz: Mamo... 
Kiedyśmy wyszli, dyrektor ze łzami ra- 
dośti w oczach powiedzial mi: — Czy wie 


pani, że chłopiec ten będzie uratowany... 
Jestem tego pewien.. Zarzz posyłam po 
jego matkę... Wys:lam zamyślona; a to 
wspomnienie pozosłało mi tak, jak je pa 
stwo słyszeliście już na zawsze. 


Michał Wodzyńsk 


